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Z  Rosyi bo lszew ickie j
Zamiary i zawody

Miała. Rosya stać się państwem, w  (którem 
kłatLa robotnicza przodujące w inna była zająć 
stanowisko. Wszak wodzowie jednego s jej od* 
łamów podjęli się to rw czyn wcielić. Rezultat 
wypadł inaczej. Robotnik prziad dojściem  do 
władzy bolszewików tworzył mały odsetek lud­
ności Rosyi. M iała wprawdzie Rosya więkisze 
ośrodki przemysłowe, a le zważywszy na olbrzy* 
m-ia roaciągiośó- kraju, tworzyły one — i  mia* 
sta wogóie —  rzadkie wysepki w  olbrzymiem 
morzu chłopskiam.

Za rządów bolszewick-ch warstwa robotnicza 
stopniała znacznie, przemysł bowuem w iędł co­
raz bardziej i  robotnicy musieli się, rozpierz­
chać: n iewielka ilość intehgentnaejazych znała* 
tia  oparcie w  różnych biurach i  urzędach pań­
stwowych, część w  wojsku, część potworzyła 
własne warsztacaki —  przeszła do k lasy droto- 
oomieszczańskiej; znaczna zaś ilość, mająca je ­
szcze pewne zw iązki ze wsią, powróciła pod 
Strzechy w iejskie. i

Rosya pod rządami bolszewików stawiała się 
tara jem  zam ierania miast; krajem  bardziej pod 
względem swej struktury agrarnym, n iż to by* 
to przed nimi. i

Chłop istotnie najw ięcej w ygryw ał na zmia* 
nie stosunków: zawładnął ziemię otezam iczą 
i, instynktownie obawiając się wszelkich dzia* 
tań białogwardyjskich, jako mogących za sobą 
pociągnąć próby odebrania mu tej ziemi —  go­
dził się ma istnienie nowej władzy. Jeden tylko 
zapanował rozdźwięk: chłopu coraz trudniej
oyło swoje nawet niewybredne zapotrzebowania 
w zakrese towarów’' przemysłowych pokrywać 
w mieście. Chłop nie m iał interesu w  sprzeda­
waniu ewentualnej nadwyżki tswych ziem io­
płodów za papierki coraz mniej dlań użyteczne. 
W ięc coraz hardzej stronił od miasta. Co więcej 
często ograniczał obsietw do własnych potrzeb, 
aby się nie trudzić nadaremnie, aiby nie dawać 
planów swych -pod rekwizyeyę dla tych miast, 
które jednak żyć musiały i  tych wojsk, których 
jednak rząd sowiecki utrzym ywał wiele.

Piszemy: „jednak", gdyż, jak wiadomo, jad* 
nym z momentów, który u łatw ił był bołszewi* 
kom zdobycie w ładzy —  było ich baisło, rzucone 
w  szeregi wojska znużonego wojną i  rozprzężo* 
nego |sku tikiem (nagłego sfolżemia w ięzów  po 
upadku caratu, hasło natychmiastowego przer­
wania wojny. —  Tymczasem w  dalszej działal­
ności swojej rząd bolszewicki stał się jednym 
z najbardziej wojowniczych. Zapewne, począt­
kowo zmuszały g o  do akcyi zbrojnej zakusy 
reakcyjnych generałów carskich, którzy chcieli 
—  wspomagani z  za granicy —  przywrócić daw* 
ny ustrój, ale zarazem Rosya bolszewicka we* 
szła w wiailkę z  krajam i podbitymi lub inną 
drogą zagarniętym i przez carat, które chciały 
się ze związku z Rosyą —  jakąkolwiek — iwy* 
cofać.

I  znów działo się to wbrew hasłu, proklamo­
wanemu przeiz wodzów bołsizewimau, że obcym 
narodom w  Rosyi przyznaje się prawo stano­
w ienia o sobie, aż do oderwania się oid tejże 
włącznie... i t <..

Obecnie, wracając do wsi rosyjskiej, widzi* 
my, że i  je j położenie zachwiało saę znacznie: 
oto głód na olbrzymich obszar ach sprawiający, 
że zgłodniałe rzesze pustoszą te okoli/ce, w  któ* 
jych cośkolwiek do jedzenia znajdują. W  pierw* 
szym rzędzie winna tu posucha. Głody powta* 
rżały saę w różnych okolicach Rosyi chronicz­
nie: ostatni pamiętny nieurodzaj i głód na w iel­
kich przestrzeniach przypadł był przed trzema 
dziesiątkami lat. Rosya ma wogóie klimat bar­
dziej suchy, niż kraje bliżej Atlantyku położo*

ue, ale katastrofę posuchy akcentowała tam 
zaws-ze licha uprawa ziemi, liche nawożenie, 
brak słowem tej kultury rolnej, która chroni 
pole uprawnie przed zbyt łatwem. przemienia* 
.niern się w  spieczoną opokę. i ' 1

P i s z ą c y  te słowa auial sposobność obserwo* 
wanitai gospodarki rolnej w  Rosyi w  rok czy 
dwa po poprzednim w ielkim  głodzie w  okolicy 
również dotkniętej tą kataisitrofą, choć był tam 
czamoziem najpięklniilejiszy. A le w  zastępstwie 
drzewa i kamienia, których iw pobliżu nie było, 
grodzono tam cegiełkami z suszonego nawozu 
sady, palono takiiemilż cegiełkami; nawozem 
naprawiano drogi —  tylko na polach go brakło, 
co przy urodzajności ziem i udawało się, dopóki 
przeważnie naga ziemia; ibylejafc obrobiona, nie 
dostawała się w  żar bezdesacizowoj spiekoty.

Od tego czasu, dość odległego, niewątpliw ie 
1 w  tej okolicy i  gdzieindziej postęp gospodar­
k i uczynił pewne zmiany. A le  stan obecny, 
znów musiał był cofnąć rolnictwo. Upadek 
przemysłu wpłynął (niewątpliwie zaostrzają.co 
na brak narzędzi rolniczych —  tem  więcej, że 
rząd sowiecki musiał w yń łać się na to, ażeby 
z powodu ustawicznych akcyj wojennych podo­
łać potrzebom uzbrojenia —  kosztem mj-nie- 
zlbędmiejiszych nawet narzędzi rolniczych. Do 
podniesienia rozmiarów klęski przyczynił się i  
zdezelowany stan kolejnictwa rosyjskiego-, u* 
trudniający rozwózkę produktów spożywczych 
z okolic zasobniejszych w  żywność do okolic 
objętych katastrofą.

W e wszystkich dziedzinach zatem gospodarki 
rząd bolszewicki okazał sdę bądź nieumiejęt* 
nym, bądź ni-eoględnym kierownikiem. Tylko 
na arenie polityki zagranicznej rozsmuł ogrom* 
ną energię (ale, jak wskazaliśmy, kosztem nie­
raz zapoznawania najważniejszych spraw we­
wnętrznych). N ie przeraził się -ścigających go 
początkowo pogróżek całej ententy, potrafił u- 
trzym-ać takie stanowisko, że państwa kapita* 
listycizne przestały go (bojkotować i  poczęł y ba­
dać grunt pod traktaty handlowe; że najpotęż* 
niejaze państwo ententy —  Anglia  z lękiem spo­
gląda -na rozrost wpływów rosyjskich na przed­
polu niejako —  zazdrośnie strzeżonych Inriyj!

Wszak niedawno, mówiąc o  Persyi, której 
sprawami blisko interesował się od la t trzy­
dziestu, lord Curzon oświadczył, że jieij sytua* 
cya „przejmuje go nietyłko rozczarowaniem, 
lecz rozpaczą".

W  r. 1907 Anglia  mogiła przeforsować umowę 
z Rotsyą co do Persyi, przeprowadzającą han* 
dilowoapolityc-zmy podział jej na trzy strefy: ro­
syjską, neutralną i  angielską, w  sierpniu 1919 r. 
układ następny odidatwał Pensyę niemiai że pod 
protektorat angielski — po to, ażeby w  roku 
-bieżącym stan ten przekreślony został układiem 
sowiiecfco-perskim, -co więcej i  układem sowie-c- 
ko*afgańskim. N ie koniec na tern, rząd ro* 
syjski śiwieżo układia się w  sprawach Turcyi z 
rządem angorskim —  słow-etn —  krzyżuje plany 
angielsikię w  sposób niesłychany. Innych lat ta­
k ie deptanie iinteresów angieł-ski-di u  progu In* 
dyj wywołałoby może konflikt zbrojny roeyjsfco- 
angielski; dziś wywołuje tylko — lament lorda 
Curzona.

Bo rząd angielski nie może ryzykować poli­
tyk i ostrej nna Wschodzie, wiedząc, jak społe* 
czeństwo a n ie ls k ie  żądne -jest pokoju 1 powo* 
jennej refconstrukcyi życia gospodarczego, tym ­
czasem rząd sowiecki zna ten sitam Angtlii, nie 
lęka się prz-eciągnię-cia struny, ia- wreszcie, gdy* 
by nawet struna angielska pęknąć miała — to 
— jest to właśnie osobliwością rządu, który 
uważa się m  najprawdziwszy w ykw it nauk -so-

eyalistycznych ■— iż  żadnej opinii on nie do- . 
puszcza, iż żadna cpiniia nile śmie podnosić 
sprzeciwu wobec -najbardziej hazardownych kro­
ków, któreby podjął. Przypomina potd tym  

/  względem rząd Lenina — dawne rządy carskie, 
jak przypomina przez to, że fatalne stosunki 
gospodarcze opromienia bia-skiem sukcesów po* 
litycznych —  opromieniła wobec «zagram.cy.

0  ile  zrozumiałem było jednak, że blichlttr 
sukcesów polityczimnych za oarówi imponował 
innym „dziedzicom" tronów, o tyle mniej zro­
zumiałem jest, że te same momenty za rządów 
Lenina i  Trockiego imponują 'p-ewtmym grupom 
socyalietów zagranicznym... Spoglądają o-ne z 
uznaniem jak -niespożyta jest ta siła... Tymczo* 
sam stworzono w  Rosyi śród ciężkich warun** 
ków silne kształty zewnętrzne, niby obręczą że­
lazne; ale to, co one obejmują, znalazło się sw  

stanie bardzo ciężkim ..
Inna rzecz, która może imponować z oddale­

n ia (i to w ielkiego oddalenia) to, że rządy boi* 
szew-ickie potrafiły były przełamać opór buir- 
żuazyi.

A le  z tej przedwstępnej czyntno-ści, na którą 
zużyli ponad potrzebę środków bezwzględnych, 
nie zdołali wyciągnąć rezultatów zamierzonych: 
nie zdołali wyprowadzić robotników w  sferę, 
szczęśliwszego bytu. OW3zem, jak  wskazaliśmy, 
przerzedzili wprost ich szczupłe szeregi.

1 dzisiaj Rosya bolszewicka apeluje do obcych 
kapitalistów, aby -dopomogli do odbudowy prze­
mysłu w  Roisyi; Rosya, kraj najbardziej olbrzy­
mich łanów w  Europie, apeluje do rządów i  spo­
łeczeństw innych, ażeby dopomogły do wyży* 
wieniia- milionów, dla których braknie jaj chle* 
ba... i,,- -

I  jest to zjawisko zrozumiałe. "  - 1
Nie ze wschodu, najsłabiej rozwiniętego 

przemysłowo i  umysłowo przyjść mogły światu 
praktyczno, żywe wzory gruntownej zmiany u- 
stroju. Na gruzach -carskiej władzy było-tam 
wprawidzi-e najłatw iej ująć rządy — grupi-e re­
wolucyjnej, przywykłej do śmiałych poczynań — 
najłatwiej, gdyż rządy carskie sprawiły, że bra­
kło tam ram organizacyjnych dla różnych klas, 
że olbrzymia ma-sa włościańska była poili tycz* 
nie bierna-, ni-e pretendująca do rządów, zain­
teresowania- tylko sprawą agrarną. N aj trudniej 
jedinak, choć bolszewicy władzę posiedli, było w 
kraju o zacofanej -gospodarce przejść — nie w  
dekretach jeno, lecz w  rzeczywistości do -ustro* 
ju nowego, chci-e-ć wzorowego pło-nu ze żniwa, 
na zi-elono dokonanego!

Mieć -szczupłą ilość robotników, których pod 
okiem carskiej story żanidarmskiaj można było 
tylko konspiracyjnie iuralbiiać na ofiarnych' 
szermierzy, ale nie na dorównuj ących kulturą 
zachodnim robotnikom obywateli ii brać , ten 
stan -za punkt wyjścia do pochwycenia c-alej 
władzy •— to okazało się. zadaniem jednak fata- 
tastycznem.

Żadna wola nie może sprawić odpowiednio 
tego, do czego braknie tylu  warunków w  żyoiU 
miejiscowem. U-dow-odni-ł to właśnie ekspery­
ment bolszewiicSi. A  jaskrawiej podkreśla jtto 
tylko fakt, że, znalazłszy się w  bezraidn-ości w-o* 
bec gospodarki wewnętrznej —  starają się boi* 
sizewicy kompensować to sobie przez ekspansyę 
ideową —  -drogą usilnego zdobywumi-a zwolenni­
ków ©woj ej taktyki w  imnych kraj-ach i  ekspam* 
syę polityczną — drogą rozszerzania w ładzy lub 
protektoratu Rosyi nad obcymi narodami — 
imperyaliizmem sowieckim.

A le czy opanowywanie np. jeszcze mniej doj­
rzałego od Rosyi świata muzułmańskiego — jest 
rozszerzaniem ideowego terenu? Bynajmniej: 

świat muzułmański szuka odtrutki przeciwko 
niszczącej jego egzystencyę przewadze Anglii i 
spotyka jedyną ofertę bolszewicką, wi-jc ją 
skwapliw ie przyjmuje. Ale, powtarzamy, żadne 
polityczne zdobycze ani nie -stworzą zadośćuczy­
nienia, ani nie wydadzą ze siebie eliksiru, któ*
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ryby (dopomógł do prizezwyciężetóai wewnętrz­
nych. niedomagań. Przeciwnie, rujnuje to dalej 
kraj, wym agający spokojnej pracy.

Co się zaś tyczy propagandy bolszewickiej, 
skierowanej na zachód, prowadzonej wśród obo­
zu robotniczego innych krajów, to wnosi ona 
tylko rozdwojenie i  osłabianie ruchu robotni* 
czego, gdyż nie może ona zgoła ogarnąć powsze­
chności robotniczej, gdyż właśnie na żywym  • 
przykładzie Rosyi widać, w  jak i sposób tam ro­
zeszły się rezultaty- z zamerzeffiSiami —  i  rów no-.

cześnie dostrzega się, jak różnią się stosunki 
rosyjskie, które umożliw iły władztwo bolszewi* 
ków, od stosunków, istniejących gdzieindziej. 
Słowem, d la tych, których nie oślepia wyraz: 
władza, ale którzy badają co się pod tą firmą 
dzieje, rządy Lenina są obrazem bezsiły twór­
czej, choć opartej o siłę .zewnętrzną, fizyczną. 
Czują to sami bolszewicy, gdy pod adresem ka* 
pi talu zagranicznego ponawiają swoje w-ezwa- 
inda. /•......... ,

Rokowania polsko-litewskie
(P A T ) W arszaw a , 5 sierpnia. 

s  I lym a n s  przesła ł m in is trow i spraw  zag ra ­
n icznych  p. S k irm u ntow i pismo, w  któncm 
w yra ża  ża l z pow odu  przekazan ia  przez rząd  
po lsk i gen era łow i Ż e ligow sk iem u  do speł­
n ien ia  żądań L ig i, k tóre jego  zdan iem  m ocen 
b y ł w yp e łn ić  sam  rząd  p o ls k i D alej zaw ia ­
dam ia  Hym ans, że w obec odpow iedzi litew ­
sk iej w znow ien ie  rokow ań  na raz ie  n ie doj­
dzie do skutku, w reszcie  zapytu je , czy P o l­
ska zgodz i się w ys łać  d e lega tów  na  konfe- 
rencyę w  G enew ie dn ia  25 bm. celem  now ej

rró b y  porozum ien ia , w zg lęd n ie  ostateczne 
go  sprecyzow an ia  stanow iska obu rządów ,

(P A T ) W arszaw a, 5 sierpnia.  ̂
Galwanauskas przesła ł do R ady L ig i  no­

tę, w  k tóre j pow ołu jąc się na układ suw al­
ski z  dn ia 27 październ ika  1920, stw ierdza, 
że rezołucye L ig i  z  dnia 28 czerw ca  b. r. są 
d la  L itw y  n iew ykonalne. L itw a  żąda  w yk o ­
nania  u m ow y suw alsk iej i  ośw iadcza  za­
m ia r naw iązan ia  bezpośrednich rokow ań  z 
Polską.

Żądania urzędników państwowych
■ (Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 

y  Warszawa, 5 sierpnia.
)  S tow arzyszen ie  u rzędn ików  państwowych! 
w ys tąp iło  do p rezyden ta  m in istrów  W itosa  
z m em orya łem  w  spraw ie katastrofalnego 
położenia urzędników państw ow ych , w y w o ­

łanego ostatn im  postępem  drożyzny. U rzę­
dn icy  żądają , celem  tym czasow ego zaradze­
n ia  katastrofie , podniesien ia m nożn ika  do 
1200 oraz podziału  k ra ju  pod w zg lęd em  sto­
pni drożyźn ianych  na 3 kategorye, zam iast 
dotychczasow ych  5.

Plan rzeczoznawców podziału 
Górnego Śląska

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 5 sierpnia.
Z  Londynu donoszą: A n g ie lsk ie  m in ister­

stw o sp raw  zagran icznych  posiada ju ż  szcze 
golowy plan podziału Górnego śląska, plan  
w yp racow a n y  w  P a ryżu  przez rzeczoznaw ­
ców  angielsk ich  i  w łosk ich . Plan. ten przy­
znaje Polsce oprócz P szczyn y  i R ybn ika  

część powiatu raciborskiego, sk raw k i ok rę­
gu myslowicklego i oleskiego. Równocześn ie 
p roponu ją  ang ie lscy  i  w łoscy  rzeczoznaw cy 
prowizoryczną adnmistracyę calepo obszaru 
przemysłowego.

RADA NAJW YŻSZA  NIE  DOJDZIE DO 
ROZSTRZYGNIĘCIA

„D a ily  T e leg ra p h " uw aża  za praw dopodo­
bne, że R ada  N a jw yżs za  nie będzie zdolna 
dojść do kompromisu w  sprawie rozgrani­
czenia Górnego Śląska. R ada N a jw yżs za  za­
dow oli się tymczasowem uregulowaniem, 
które będzie zabezpieczen iem  u trzym an ia  
porządku i w ysłan iem  niezbędnych (posił­
ków  w o jsk ow ych . Is tn ie je  zapatryw an ie, że 
Rada Najwyższa przydzieli Polsce wszyst­
kie powiaty północne i wschodnie, które w y ­
kaza ły  bezsporną w iększość polską. Decy­
zyę o obszarze przemysłowym odłoży się na 
później.
M AŁA  NADZIEJA ZB LIŻE N IA  ANGIEL* 

SKO-FRANGUSEIEGO
A m basador w łosk i w  Lon dyn ie  de M arti- 

no czyn i starania, aby sprow adzić zb liżen ie  
się stanow iska  an g ie lsk iego  do francu sk ie­
go, jednakow oż wielka różnica zapatrywań 
między Anglią a Francyą nie rokuje zbyt 
wielkich nadziei. W  kołach  dyp lom atycz­
nych m a ją  w rażen ie , że W ło ch y  zrzekną  się 
lin ii S fo rzy  i  sk łon ią  się do stanow iska an­
g ie lsk iego  w  celu  uzyskan ia  ustępstw  w  
sprawach w łoskich .

P IE R W S Z E  P O S IE D Z E N IE  R A D Y  N A J ­
W Y Ż S Z E J

Paryż- (P A T ). „P e t it  P a r is ien " donosi, że 
•oierwaze nosiedzeiue R a d r  N a jw yżs ze j roz­

pocznie się w  pon iedzia łek  o godz. 11 przed­
południem  na Quai d ‘0rsay. O brady o tw orzy  
Rriand.

Berlin . (P A T ). Am basador francuski Lau- 
rent od jechał do Paryża .

N O T A  R Z Ą D U  PO LS K IE G O  
W arszaw a , (P A T ). Rada m in istrów  obra­

dow ała  nad sp raw am i p o lityk i zagran icznej, 
w  szczególności nad  sp raw ą  górnośląską, 
co do k tóre j upow ażn iono m in istra  spraw  
zagran icznych  do w ys łan ia  noty do rządów 
państw  sprzym ierzonych .

U D Z IA Ł  J A P O N II ¥/ R A D Z IE  N A J W Y Ż ­
SZEJ

Paryż. (P A T ). „P e t it  P a r is ien " donosi z  
Londynu, że am basador japońsk i w  L on d y ­
n ie H yash i zosta ł zaproszony przez rząd  
francuski, by  w z ią ł u dzia ł w  posiedzen iach 
R ady  N a jw yższe j.

W Y J A Z D  D E L E G A C Y I ANGIELSKIEJ  
Lyon . (P A T  Radio ). W  n iedzie lę  rano dele- 

gacya  angielska  na kon ferencyę pa ryską  o- 
puści Londyn. W  sk ład de legacy i w chodzą : 
L lo y d  George, lo rd  Curzon i  sil* R obert Hor- 
ne.

„SKROMNE* ŻĄ D A N IA  NIEMCÓW  
Bytom. (P A T ). W  W roc ła w iu  odbyła  się 

kon feren eya  pru sk iego m in is tra ' Dom inicu- 
sa z p rzedstaw ic ie lam i w szys tk ich  p arty j 
i  p rasy  n iem ieck iej górnośląsk iej. Postano­
w ion o  dom agać się, ahy G órny Ś ląsk pozo­
stał p rzy  N iem cach, p rzy  stosow aniu  w sze l­
k ich  m ożliw ych  sposobów, w iodących  ku  te­
m u celow i.

TEROR NIEMIECKI 
Bytom. (P A T ). K om isya  m iędzyso ju szn i­

cza w  Opolu w obec ak tów  terorystyczn ych  
przec iw ko robotn ikom  i  u rzędn ikom  kopa lń  
i  hut, co u n iem ożliw ia ło  pracę w  przedsię­
b iorstw ach, ogłosiła , że na przyszłość stoso­
w ane będą za podobne w yk roczen ia  ciężk ie 
kary  w ięzien ia . W y ja śn ić  należy, że do tyczy  
to bru ta lnego zachow an ia  się N iem có w  w o ­
bec pow raca jących  do pracy pow stańców .

- Bytom, (P A T ). Donoszą, że N iem cy  przy­
go tow u ją  w  na jb liższych  dniach szereg 
zbro jnych  w ystąp ień  w  różnych  m iastach.

M O R D E R C A  M A JO R A  F R A N C U S K IE G O  
Berlin . (P A T ). Z  przesłuchania m o rd e rc y  

m a jo ra  francusk iego M onta legre w yn ika , że 
na leża ł do bo jów k i, k tóra  w yzn aczy ła  na­
grodę za  zam ordow an ie o ficerów  k o a lic y j­
nych. W y n ik i śledztw a  w stępnego będą o- 
głoszone.

Strejk generaSny 
w Gdańsku

Gdańsk. (P A T ). W czora j rozpoczą ł się tu  
zapow iedzian y przez w szystk ie  stronn ictw a  
socyalistyczne strejk genera lny . W szystk ie  
d rog i do sejm u zam kn ięto  zas iekam i ko lcza­
stym i i  obsadzono zbro jną  S icherheitsw eh- 
rą. Gm ach sejm u  jes t rów n ież  obsadzony. 
Na posiedzen iu  sejm u panow ało  silne w zbu­
rzen ie  i  obstrukeya posłów  lew icow ych . P o ­
siedzenie zaw ieszono, poczem  aresztow ano 
na sali posła kom unistycznego Schmidta, 
a w  kuloarach posła Rąbną. Pose ł p o łsk r  
Pan eck i zażądał u w oln ien ia  aresztow anych . 
O ficer S icherheitsw ehry po lecił posłom  opu­
ścić salę posiedzeń, czego ci jedn ak  n ie  w y ­
konali. N a  skutek pertrak tacyj w o jsk o  opu­
ściło parlam ent. O św iadczen ie senatora 
Sch im m era, iż  po lec ił a resztow ać posłów,, 
k tó rzy  przeszkadza li p rzem aw iać posłow i 
nacyonalistycznem u, w yw o ła ło  n iesłychaną  
w rzaw ę. N ie  pozw olono  przem aw iać prezy­
den tow i Sahm ow i. Ostateczn ie zaw ieszono 
posiedzenie. N iem cy  rozgłasza ją , że  akcyę 
stre jk ow ą  w y w o ła li Po lacy .

Gdańsk. (P A T ). „D a n zige r A rb e ite r  Z tg .“  
donosi, że senat gdański, chcąc sobie zape­
w n ić  pom oc w  w a lce  p rzec iw  stre jku jącym  
robotn ikom , sprow adził pos iłk i w o jsk ow e  as 
N iem iec, tj. S icherheitsw ehrę z K ró lew ca  

i 'z  Lem borka  na Pom orzu  n iem ieck iem . 
D zienn ik  stw ierdza, że senat przez to  dopu­
ścił się złamania traktatu wersalskiego. N a 
dz is ie jszym  konw encie sen iorów  poseł M au 
w  całości p o tw ierd z ił pow yższe doniesienie.' 
D zienn ik  dodaje, że senat gdańsk i sprow a­
dz ił z L em b orka  oddzia ł t. zw . huzarów; 
śm ierci, k tó ry  daw n ie j w ch od ził w  sk ład ’ 
pu łku  by łego  następcy tronu  n iem ieck iego  
oraz oddzia ły  R e ichsw ehry  z różnych  m iast 
n iem ieck ich , k tóre  po p rzybyc iu  do Gdańska 
poprzeb ierano w  m undury gdańsk iej po łi­
cyi. Rów nocześn ie s tw ierd za  dziennik, że 

senat, chcąc zrzucić z siebie odpow iedzia l­
ność za  za jścia , rozg łasza  bezpośrednio i po­
średnio, że ca łą  akcyę s tre jk ow ą  robotników; 
w yw o ła li Po lacy , k tó rzy  p rzek u p ili kom u­
n istów , aby ci p rzez w yw o łan ie  rozru chów  
u ła tw ili P o lak om  opanow an ie Gdańska.

Gdańsk. (P A T ). Sędzia  ś ledczy zarządził 
a resztow an ie  dw óch  posłów  kom u n istycz­
nych  Rahna i Schm idta, za tw ierd za jąc  przez 
to  i  u zna jąc ich  aresztow an ie na w czora j- 
szem  posiedzen iu  senatu.

Gdańsk. (P A T ).  Z  w ie lu  'p rzedsiębiorstw  
państw ow ych  i p ryw atn ych  w ydalono sze­
re g  robotn ików  za  u dzia ł w  strejku  gen era l­

nym .

0 skład amunicyi polskiej 
w Gdańsku

Warszawa, (Te l. w ł. „N ap rzod u "). Gdań­
sk ie p ism a n iem ieck ie  przynoszą  protest I- 
zby  h and low ej w  Gdańsku p rzec iw  założe­
n iu  po lsk iego  składu -a m u n icy i na półno­
cnym  krańcu  w ysp y  H olm . P ro tes t pow ołu je  
się na stałe n iebezpieczeństw o, k tórem  ten 
sk ład  zagraża  p o rtow i i ruchow i portow e­

m u/



la Oia
wygłoszona w dyskusyi budżetowej na posiedzeniu

Sejmu z 29 lipca
j  (Ciąg dalszy).

Rzęd a podatki bezpośrednie
Stanow isko skarbu  naszego, względy. ^ je­

go  u rzędn ików  jest n iew łaściw e  także w  po­
datkach  bezpośrednich. W ład ze  nie za jm u ję  
tego stanow iska, które za jęć  pow inny. O by­
w atel, k tóry  uczciw ie p łacić chce podatki, 
ktcry pow in ien  mieć ze strony pań stw a  u- 
ła tw ien ia  i  ochronę, nie znajdu je  poparcia, 
a  weźcie panow ie  form ularze zeznań podat­
kow ych  d la  podatku  dochodowego i d la  m a ­
jątkow ego , n iedaw no wydane. P rzedłożyłem  
je  p raw n ikom , k tórzy k ilkadziesięt lat sę  
,w zawodzie i prosiłem  ich, ażeby zrobili d la  
ludności jak iś wzór, ażeby ludność nie po­
padła w  te sidła, które tam  sę nastaw ione, 
a le  oni odpowiedzieli, że to jest niem ożliwe, 
że oni m im o, że są  dośw iadczonym i p raw n i­
kami, nie m ogę n ikogo pouczyć, jak  to zro­
bić, ażeby m im o uczciwych zeznań nie po­
paść w  konflikt z w ładzę . Szereg adw okatów  
bardzo  b ieg łych  nie chce 'za jm ow ać  się tę  
sprawę, a lbow iem  oni nie sę  pew n i tego, 
że klienci nie popadnę w  konflikt. I proszę  
panów , jeżeli rzęd  w y w o łu je  atm osferę ta ­
ką, to jest ona  korzystna ty lko d la  oszustów, 
tak, to jest m ora lne  popieranie defrauda- 
cyi. K ażdy  z nas rozum ie, że podatk i pow in ­
ny być ścięgane z całę bezwzględnością, ale 
że sp raw ied liw e  ścięgan ie  w  ram ach  u staw  
jest p ierw szym  w aru nk iem , to nie u lega  ża> 
d n e j kwestyi. P o d  tym  w zględem  wzorem  
ma być państw o  d la  obyw ateli, a  ono niem  

nie jest.
P . G rabsk i w czora j ju ż  czytał ustęp z bro ­

szury , z aw ie ra jęcy  instrukcye, które w y k a ­
zuję pew n ym  w ładzom  skarbow ym , ja k  się 

należy  zachow ać
wobec dochodów z przekupstwa urzędników.

To znaczy: z jednej strony uchw aliliśm y  

karę śm ierci d la  tych urzędników , 
g ie j strony państw o p ow iada : ja  chcę m ieć  
udzia ł w  ich  zbrodniczych zyskach. (G łos: 
Gałecki to robi). W ię c  przedstawcie sobie 
panow ie  tak iego  zdem oralizow anego czło­
w iek a , który się ob łow ił n a  przekupstw ie,

przychodzi do urzędu  podatkowego i tam  
w ed łu g  przepisu urzędnik  się pyta: pan  by ł 
w spóln ik iem  w  aferze n ieoclen ia tow arów ?  
Jako w spó ln ik  m usi pan zadeklarow ać, ile 
pan  zarobił i p łacić z tego podatek!

W ięc  czy on nie d a  chętnie jak iegoś u- 
działu , ażeby rzęd  by ł jego w spóln ik iem  w  
tem złodziejstw ie? A  czyż mieć p. m inistra  
skarbu , jak o  swego w sp ó ln ik a  w  takim  in ­
teresie nie jest w arte  jak ie jś  ofiary? Tam  
jest jeden  ustęp, k tóry  jest w y jęty  z roz,po­
rządzen ia rninisteryalnego, ażeby w ład za  pe­
w nego postanow ienia  ustaw  nie u w zg lędn ia ­
ła. P. m inister skarbu  w y d a ł przez swojego  
zastępcę, którego dziś nie w idzę, niestety, 
na ławach, w icem in istrów , zarządzenie, że 
to postanow ienie ustaw y, n a  podstaw ie któ­
rego  należy szacować dom y przy  opłacie po­
datku  m ajątkow ego, nie pow inno być w zię­
te przez w ładze  w  rachubę (m inister zaprze­
cza). M ogę natychm iast to panom  przeczy­
tać, gdyż m am  to na piśm ie i co sobie w o ­
bec tego obyw atel pom yśli? Pan. m inister  
skarbu  zaw iesił postanowienie, które każe  
szacować dom y w ed łu g  dzisiejszych docho­
dów  —  p raw da , panie m inistrze? A le  takie  
sam o p raw o  jak  pan, m a  k ażdy  obyw atel do 
k asow an ia  ustaw . On może skasow ać poda­
tk i i n ie będzie ich  płacił, bo m a do tego 
takie sam o praw o, jak  pan. m inister. Jeśli 
Sejm  ustanow ił ustawę, k tóra  się p an u  m i­
n istrow i nie podoba, to pow in ien  przyjść do 
Sejm u  i żądać zm iany tej ustaw y. I  ta jest 
różn ica m iędzy podatkam i pośredn im i a  bez 
pośrednim i. P an ow ie  pozw olili pan u  m ini­
strow i regu low ać  podatki pośrednie w ed łu g  
jego  upodoban ia  i pan  m inister w yc iągn ą ł

do celu, to m uszę przyznać, że ja  tej sp raw y  
tak nie rozum iem  i  że jestem  zdania, iż po­
stępowania rzędu  jest dem oralizu jące i z

z tego w n iosek  —  logicznie zupełnie słuszny, 
iż p an u  w o lno  i bezpośrednie podatki u sta­
naw iać  w ed łu g  pańsk iego upodobania. Jeśli 

a z dru - to się. n azyw a praw nym  ustrojem , jeśli w  
ten sposób m am y naw racać  obyw ateli do  
uczciwości, jeśli taką  drogą, chcemy dojść

B R O N IS ŁA W A  CHORĄŻY-CHRUPKOW A,

0 etykę socyaiizmu
3

(Dokończenie)
„Tkwi w  nim  prawdziwie ©tyczna mysi za­

sadnicza, idea (sprawiedliwości w  dzioclzufrr.ic 
podziału dóbr, idea doskonałego społeczeństwa 
zadowalającego potrzeby i zdolności każdej 
jednostki. Socyalizm umieścił w  programie 
swym swobodne myślenie, badanie i publiczne 
nauczanie.

„W  naszej dobie występuje om właściwie jako 
potrzebna przeciwwaga jednostronnego indywi* 
dualizmu, dzielącego społeczeństwo na odosob* 
nione jednostki. W  istocie odpowiada on za­
sadniczej m yśli etyki społecznej: stanowisko
osobnika w  społeczeństwie określa się pożyt­
kiem całego społeczeństwa wraz z pożytkiem sa* 
mego osobnika.

„Pragpący zasadę możliwie największego do­
brobytu d la  możliwie największej ilości istot 
świadomych teoretycznie uznać i  praktycznie 
zastosować nie może być ani egoistą, ani indy* 
widnalistą, ani fanatycznym patryotą a  sefctia* 
rzem, lecz powinien mieć zdolności do bezin­
teresownej i powszechnej sympatyi dla łudź* 
ich  postępków."

C zyż w inc so cya lizm  g łoszący  has ła  wszech* 
sym paty i, sp raw ied liw ośc i, w o ln ośc i m y ś li i  
c zyn u  rów n ośc i i  b ra te rs tw a : czyż  te o ry a  taka  
oaiv sk roś  e tyczn a  n ie  d a je  system u  etyczn ego  i  
czyż rze c zyw iś c ie  „za b ra k ło  tem u  k ie ru n k o w i e- 
lem cn tów . by  w zn ie ś ć  s ię  na  w y ż y n y  p o tęg i mo* 
ra ln e j? "  O n ie ! T o . co dusze i  u m ys ły  do socva-

lizm u  p o ry w a  to w ła śn ie  w y so k i id ea ł 'etyczny, 
ja k i  on s taw ia . P ow szech n a  pom yślność, .sym* 
patyn, sp raw ied liw ość , rów ność, w o ln ość  —  
czyż m ożn a  sob ie  w yob ra z ić  is tn ien ie  obecnego 
b ezm ia ru  n ęd zy  i  zła, gd yb y  u koch an ie  ow ych  
id ea łó w  i  ich  zro zu m ien ie  w  d z ie ja ch  zapano­
w a ło?  i '

P o w ie d z ia ł ktoś, „ ż e  zw ą tp ićb y  n a leża ło  o 
szlachetnośc i c z łow ieka , k tó rego  serce p rzyn a j*  
m n ie j w  m łodośc i n ie  zab iłoby  d la  ideałów 7 s o ­
c ja l iz m u " .  —  („G ło sy  K a to lic k ie " ).  I  s łu szn ie —  
so cya lizm  podb ja  w ra ż liw e  dusze sw ą  p iękno* 
śeią  etyczną . A  w ięc  m a  sw ó j system  etyczny, 
a je s t  n im  e tyk a  h u m an ita rn a  (w  c ia śn ie jszyzn  
tego  s łow a  znaczen iu ).

Jako e tyk a  f ilo zo fic zn a  n ie  op ie ra  s ię  orna na  
a u to ry tec ie  b ezw zg lęd n ym , a le  na  p raw ach  
rząd zących  n a tu rą  ludzką , z n ie j on a  bow iem  
w y p ły w a , w  n ie j m a  swie op a rc ie  i  u zasadn ie ­
nie.

N ie  szu ka  p rze to  ja k ie g o ś  au to ry te tu  wszech* 
oga rn ia ją cego , tk w ią cego  poza  cz łow iek iem , a le  
d ą ży  do tego , by  lu d z io m  w y s ta rc z y ! au to ry te t 
z  p ra w  n a tu ry  w y p ły w a ją c y . K to  za ś  in n ego  
au to ry te tu  szu ka  i  p ragn ie , ten  go  w  s o c ja l iz ­
m ie  n ie zna jd zie .

Z  tego, że n ie  jes t n im  i  „T en , którą* odn iósł 
n a jw ięk s ze  zw yc ię s tw o  n ad  św ia tem , bo  w z ią ł 
m o ra ln y  rzą d  du sz" n ie  w y n ik a  wrcale, by  socya* 
lizm i zw a lcza ł ja k ą k o lw iek  m eta fizyk ę , skoro ta  
d la  czy jegoś  szczęśc ia  je s t potrzebna.

A le  tak  ja k  nauka  wogoTe, tak  i  socya lizm  
n a  n ie j op a rty  n ie  w yk ra c za  poza  g ran ice  nau­
k ą  zakreślone.

Socyalizm  pragnie nie tylko rządu dusz, ale 
także o m atęryałny dobrobyt dla upośledzonych

tego w zg lędu  szkodliw e, a lbow iem  naw et u- 
bytek  podatku  nie w yrządziłby  takiej szko­
dy, bo jest on chw ilow y, ja k  w prow adzen i©  
tych m etod i  systemów*, które m uszą obyw a ­
teli zdem oralizow ać doszczętnie. (G łos: Jaki 
pan, tak i k ram ). Chciał pan  powiedzieć: Ja­
kie państw o, tak i m inister. M oże być.

H an de l polski, nafta, węgiel
T ak  w y g ląd a  działalność naszego skarbu, 

jeśli chodzi o  dochody. R ozum iem  dobrze  
nam iętność p. m in istra  do uzyskan ia  w ie l­
k ich  dochodów ; pochw alam  to, ale m etody  
m uszą być czyste i  n ienaganne, a  m etody  
pana m inistra, tak ie nie są.

P . G rabsk i w  zapale  przem ów ien ia  pow ie ­
dział w czo ra j, że nasz b ilan s h an d low y  się 
popraw ił. P . m inister chw ilę przedtem  per 
w iedzia ł coś w ręcz przeciwnego. I ty lko rzut  
oka na  gospodarstw o w sk azu je  nam , że p. 
m inister m a  racyę. W y w ó z  nasz maleje* a le  
nie bez w in y  naszego rządu. G łów n ie cho­
dzi o w yw óz nafty. Z a  czasów  p. G rabsk iego  
utworzono instytut dośw iadcza lny  d la  han ­
d lu  naftą, tak  zw an y  urząd  naftow y, do k tó ­
rego  przyjęto m ożliw ie na jw ięk szą  ilość o- 
sób, jakn ajbardz ie j fachow o n iew ykształco ­
nych. I  tam  te eksperym enty robiono w  cza­
sie najlepszej kon junktury, w tedy, k iedy  A - 
m eryka  jeszcze nie m ia ła  okrętów , gdy  prze­
w óz by ł trudny, gdy  przez W ę g ry  nie m ożna  
było rum uńsk ie j nafty  przez D u n a j dosta­
w iać  do Czech i A u stry i; w tedy  to laborato- 
ryum  było  w  całej pełn i sw ych  czynności, 
laboratoryum , które naw et politycznie odda ­
w a ło  jednostronne usług i. I  to trw a ło  tak  
długo, aż kon ju n ktu ra  m inęła, aż A m e ry ­
k a  za la ła  Europę naftą, aż R um u n ia  w y ­
w iozła  ogrom ną ilość do centralnej Europy- 
i ceny obniżyły się. I  tu  panow ie przekona­
ją  się, jak i w p ły w  m a ją  drogie nasze środki* 
żywności, ja k  w p ły w a  drożyzna zboża na  
eksport nafty  poza nasze gran ice  i  w  jak im  
stosunku jest cena nafty  do ceny zboża. D zi­
siaj m ałe  ilości m ożna jeszcze w yw ieźć. A le  
p. m inister przem ysłu  i  handlu-.. (G łosy: 
N iem a go). N ie  będę d ru g i raz  m ów ił w tedy, 
gdy  on będzie, specyalnie d la  niego. P . m i­
nister przem ysłu  i h and lu  zniósł odrazu  po­
stanow ien ia  co do zakazu w yw o zu  i  każdyby  
m yślał, że w  tej chw ili ci Hafciarze będą  
m ogli z w iększą  łatw*ością w yw ozić. B roń  
Boże! W obec tego, że nie by ło  innego posta­

wia! ozy ja k o  o środek  n iezbędn y  do  ro zw o ju  
k u tlu ry  in te lek tu a ln o *m ora ln e j, bez k tó re j nie* 
m asz doskona łego  spo łeczeństw a . T w ie rd zen ie  
au tora, „ż e  socya lizm  m a te rya in ego  szczęśc ia  
lu d z iom  mie da ł, a  d o  w ypełn ien ia i m ora ln e j pust 
k i w id o c zn ie  n ie  d o ró s ł" je s t za  posp iesz nem 
uogó ln ien iem .

S ocya lizm  n ie  m óg ł dać m a te rya in ego  szczę* 
śc ia  lu d z iom , skoro n ig d z ie  n iem a  u s tro ju  so* 
cya ilistycznego  na  n iezbędn ych  w a ru n k ach  o- 
partego . W szęd z ie  so cya lizm  w a lc zy  n ie  cho* 
w a ją c  ew a n ge lic zn ego  m iecza  d o  pochwy*, w a l*  
c zy  z ob rońcam i n ie sp ra w ied liw o śc i i  w yzysku , 
k tó rym  p rzec ież  od w ie k ó w  p rzy św ie ca  a u to ry ­
tet, o ga rn ia ją cy  podobno sw ą  p o tę g ą  m yś l lu d z­
ką.

P o  w iek ach , w  c iągu  k tó ry ch  d z ia ła ł ów  au= 
to ry te t  zos ta ła  lu d z iom  pu stka  m ora ln a , s o c ja ­
lizm . w y p e łn ić  je j  n ie  m óg ł z te j p roste j p rz y ­
czyn y , że  n ie  m a  n ic  w y łą czn ego , a le  n a w e t de* 
cyd u jąoego  w p ły w u  na ch a ra k te r  w ych ow an ia  
pu b lic zn ego  i  p ryw a tn ego .

C i zaś, k tó rz y  p rz y jm ą  je g o  id e ję , s ta ją  się 
lu d źm i lep s zym i i sz la ch e tn ie jszym i. S ocya lizm  
o tw ie ra  dusze, p o tęgu je  -uczucia s ym p a ty i, uczy 
to le ra n c ji,  so lid a rn ośc i społecznej, ukochan ia  
prawicly i  p raw ośc i, zn os i d z ie lą ce  ró żn ic e  w y ­
zn a n io w e  i  narodow ośc iow e, w zm a cn ia  w o lę  w 
dążen iu  d o  doskona łości w  tem  przekonan iu , 
że  im  w ię ce j szlachetnych , d z ie ln ych , nauko* 
w y m  św ia top og ląd em  p rze ję ty ch  ludzi, tem  
b liżs i je s teśm y  z rea liz o w a n ia  szczytnego  ideału , 
tem  lepszą  i p ięk n ie js za  będzie  p rzyszłość, n io ­
sąca  ja k n a jp e łn ie j p o ję te  szczęśc ie  osobników , 
n a rod ów  i ludzkości.

■'*** 0  0  kmm*
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now ien ia , n a  g ran icy  w strzym an o  w yw ó z : 
pozw o len ia  n ie m asz, bo n ie potrzeba, ale 
n iem a zarządzen ia, że w o lno  ci w yw ieźć . Z a ­
czę ły  się w ię c  grom adzić  znaczne ilośc i p ro­
du k tów  naftow ych , k tórych  n ie m ożna było  
W yw ieźć i  n ic n ie m ożna było  na  to pora­
dzić. W k oń cn  poradzono sobie w  ten  sposób, 
że brano pozw o len ia  od w ładzy, k tóra  w ca­
le n ie m a na to  pozw a lać  i  n a  podstaw ie 
tego  pozw olen ia  w ładze  gran iczne p ozw o li­
ły  tę na ftę  w yw ozić . (G łosy: Co za  w ładza? ) 
N a fto w y  urząd. I  proszę panów , tu panow ie 
się dziw ią , że m am y  trudności p rzy  w yw o ­
zie.

M ięd zy  A m e ryk ą  a A n g lią  jes t w a lk a  o
panow an ie w  świecde nad  naftą. I  tu taj 

A m eryk an ie  s ta ra ją  się o  to, ażeby m ieć 
sw o je  w p ływ y . F irm a  am erykańska  Stan­
dard O il Com pany, k tó ra  w  firm ie  N ob la  m a 
sw o jego  przedstaw icie la , stara  się w p łyn ąć  
n a  nasz w ew n ętrzn y  •ustrój n a ftow y. I  tu taj 
zachow anie się rządu  jes t 'd la  m n ie n ie ja ­
sne: czy  rząd  chce dopuścić am erykańsk ie 
w p ły w y  do P o lsk i, czy nie. Jesteśm y m iędzy
dw om a kam ien iam i m łyńsk im i. Z  jednej 

strony F ran cya  zapanow a ła  nad . naszym  
handlem . P roszę  panów , czy m a to  popraw ić 
nasz b ilans han d low y?  T o  n ieuregu low an ie 
w yw ozu  i  to  pogm atw an ie  tych  sp raw  w y ­
w ozu  i  w ew n ętrzn e j konsum cyi? Czy pano­
w ie  m yślic ie , że z  tych  tendencyj w yn ika , że 
m in isteryu m  przem ysłu  i  handlu  dorosło do 
sw oich  zadań? Czy n ie  zachodzi potrzeba, 
ażeby  pan m in is ter p rzem ysłu  i  handlu, k ie ­
dyś  ternu W ysok iem u  S e jm ow i pow iedzia ł, 
do czego o n  zdąża  i  czego on chce ? Czy n ie­
m a  potrzeby, a żebyśm y pow ied z ie li p. m in i­
s trow i przem ysłu  i  handlu , czego chcem y i  
d o  czego dążym y? N ik t n ie w ie, do czego 
zdąża  ta  podstaw ow a in sty tu cya  w  haszem  
gospodarstw ie.

M am  wrażlemde, że n aw et p. m in is trow i 
skarbu n ie  zw ierzono się co do  tego, jaka  
jes t nasza p o lityk a  gospodarcza p rzem ysło­
w o-handlow a. (G łos: N iem a  je j). Jakieś sub- 
w encye, ja k ieś  pomoce, jak ieś  u ła tw ien ia  i 
jak ieś  u trudnien ia, a le  w  na jw ażn ie jsze j 
kwestyi nie wiemy, jak rzeczy stoją.

M oże być, że to  n ie  jes t znam ienne, co 
w iem  o  nafc ie, a le  n iczego innego o p. m i­
n istrze p rzem ysłu  i  handlu  n ie  w iem . P ra ­
w da, w iem  jeszcze

o jego gospodarce w ęglow ej.

Proszę panów , cztery  czy  trz y  ra zy  skła­
da łem  w  te j Izb ie  w n iosek, aby nas po in for­
m ow ano, co dz ie je  się z  w ęg lem  w  Polsce. 
(P rzeryw a n ia ). N iek tó rzy  panow ie p rzy  tym  
ogn iu  n aw et w  sw oich  garnuszkach  gotu ją, 
ja k  się pali. W ię c  proszę panów , jes t taka 
rzecz, że n ie  w iem y , co się dz ie je  z  w ęg lem  
w  Polsce. (G łos: Zapytać W ierzb ick iego ). 
Jest tu  w  Sejm ie jak ieś  b iu ro w ęg lo w e  z u- 
rzędn ikam i, ja k  słyszałem , ale te w szystk ie  
rzeczy  są d la  m n ie m istyczne. Ja słyszałem , 
że w ęg ie l d la tego  jes t tak  drogi, że p łac i­
m y  część w yżyw ien ia  robotn ików . A le  tego  
n iem a w  budżecie m in isters tw a  przem ysłu  
i handlu , tam  ta jem n ica  ta  jes t ściśle zacho­
w ana. A le  m in ister aprow izacy i tw ie rd zi, że 
on  p łac i ze  sw oje j kasy  tych  robo tn ików  w ę­
g low ych . N ie  w iem , ja k  to  się dzieje. Tam  
m ów ią  o jak ichś podatkach, śc iąganych  przy  
te j sposobności, a  ja  ich  w  budżecie n ie m o­
głem  się dopatrzeć., Tam  m ów ią  o jak ichś 
subw encyach na  rozbudow ę kopalń. Ja o 
tem  n ic  n ie  w iem . A le  gdyby  to b y ły  naw et 
w ydatk i potrzebne, to  jednak  to n ie są p ie ­
niądze m in isters tw a  przem ysłu  i  handlu, 

a to  są nasze p ien iądze, p ien iądze państw o­
we, i  one pow in n y  być w y lic zon e  w  budże­
cie, w szystk ie  te pozycye, cała ta gospodar­
ka pow inna być u jaw niona.

P rzyzn a ję  p. m in istrow i p rzem ysłu  I  han­
dlu, że w ogó le  z  .tero. co Jest o naszych  m-ze-

m ysłach  państw ow ych , w  naszym  budżecie 
n ie m ożna się dużo dow iedzieć, że to nie jest 
w ie lk a  różnica, gdy  p. m in ister przem ysłu  
i  handlu  m ilczy , a m in ister skarbu m ów i 
nam  o ra fin e ry i na fty , to ta  różn ica , tego, 
o czem  m og libyśm y się dow iedzieć, jest 
bardzo m ała, a lbow iem  to, że czysty  dochód 
z ra fin e ry i n a fty  w yn os i 750 m ilionów , ta  
ok rąg ła  kw ota  n iczego m i n ie m ów i. M a jąc

budżet, m uszę m ieć wygląd w  całą  tę gospo­
darkę. I  gdyby  którem u z  panów  w  świeci© 
przem ysłow ym , za jm u jącem u  znakom ite 
stanow isko, z pod leg łe j mu ra fin e ry i nafto­
wej, przed łożono ta k i budżet: ty le  dochodu, 
ty le  rozchodu i  ty le  zysku  w  trzech  w ie r ­
szach, tobyście się panow ie na to  n ie zgo ­
dzili, / (Dok. nast.) f '

Pretensye czeskie do kilkunastu 
gmin górnośląskich

Jeden z dzienników krakowskich przytacza 
depeszę „Rekordu", donoszącą, iż Czesi dopomi= 
nają się od Rady Najwyższej 13 gmin górno ślę= 
sk‘cb, położonych w  niedalekim promieniu od 
Oltarwy i zaopatruj e ją  tytułem „Bezczelność 
Czechów". i

Nie wiemy ściślej, o jak i tu teren chodzi. A le  
może to być zmacanie mniejsza bezczelność, niż 
—  wyrwanie prawem kaduka, z W ęgier pasa 
Rusi Karpackiej, niż najazd czeski na Cieszyń­
skie i zeskamotowanie Polsce zagłębia Karwiń* 
skiego. —  W  oderwaniu od tych nieprawych na­
bytków może być nawet jakaś słuszność w  no­
wym  postulacie czeskim...

Wiemy, iż żądania czeskie, dotyczące Cieszyń* 
skiegio, opierały się na tem, że roszczący sobie 
pretensye do tronu polskiego król czeski Jan 
Luksemburczyk pospołu z krzyżakami i mar* 
grabiami brandenburskimi usiłował z  Polski 
wypędzić Łokietka i  przemocą zmutsił niektó­
rych książąt śląsikch do uznania go za króla  
polskiego i złożenia mu natychmiastowego hob 
idiu. Następca Łokietka Kazimierz W ielk i m u­
siał wejść w  kompromis z Janem i  za cenę zrze­
czenia się przez tegoż uroszczeń do tronu pob 
skiego —  zrzekł się zwierzchnictwa niad tymi 
książętami dzielnicowymi, którzy byli już Ja* 
nowi przymusowy hołd złożyli.

Ten gwał t dy n as ty c zno- cze siki to była pcudsta* 
w a „Mstoryczych praw  czeskich", które —  po  
Złamaniu znanej umowy listopadowej —, hała­
śliwie wysunęli...

I stała eię ta rzecz osobliwa, że gwałt czeski, 
pocztęy w  spółce z krzyżactwem i Brandemfbur* 
czykami, czyli z ówcaesnem nasieniem przy* 
sztych Prus; interes dynastyczny jakiejś daw ­
no spopielał©] dynasty i; wynikły stąd fakt, że 
Śląsk, wciągnięty w  krąg interesów czeskich, 
wepchnięty -został w raz z Czechami w  topiel 
niemczyzny —  okazał się w  oczach republik1 
francuskiej tytułem do przekreślenia etnografio 
oznych wskazówek na Śląsku Cieszyńskim, do 
pominięica woli ludności i uznania świętości 
owych „praw" Luks embur ozy ka —  „praw", 
które następnie przejęli byli Habsburgowi© —  
naprzód w  pełni, a  potem częściowo, gdy Prusy  
porwały im wielki kęs Śląska, przejęli po to, by 
je wreszcie utracić z rąk tej samej ententy, któ­
ra  sainkcyonowała „dynastyczne praw a" —  bar­
dziej, bo o wieki wstecz sięgające (r. 1335)!

Co mogło ułatwić Czechom — prócz protek- 
cyi, jakiej im udziela! wszechwładny we fran*

cuiskiem min. spraw  zagrań, p. Berthelot —  iafi 
sukces, że jakieś stare dymaRyczne pretensye, 
które teraźniejszość niweczyła, rozważań© były, 
naseryo? Mimo, ż© właśnie polska praca uświa* 
idamiiająca zmyła była w  Cieszyńskiem skutki 
germaraizacyi, którą zaborczość dynastów czes* 
kich na tę ziemię sprowadziła?

Oto, że do kompleksu spraw Śląska Cieszyń­
skiego wplątana została sprawa darowanego w  
r. 1201 przez króla Ottokarai II. czeskiego synowi 
naturalnemu Mikołajowi —  księstewka opaw­
sko -k am i o wstk o - głupczy ck i ego. Ten skrawek, pd- 
sdaidający zaprawę morawską —  podzieliwszy 
następni© losy polskiego Śląska i  znalazłszy 
się w  śwem jądrze opawskiem w  obrębie pro* 
wincyi śląskiej, pozostałej przy Austryi, strwoń 
i'zył w  oczach entenitowych dyplomatów ów  po­
zór, że habsburska spuścizna śląska m a jednak’ 
i dość pokaźną rdzenną ludność czeską i pra* 
w a czeski©, w  r. 1335 -osiągnięte, ni© są li  tylko 
pergaminowe.

Linia jednak graniczna prusko^austryacka1 
odcięła była część ottokarowegjo tworu w  Głup- 
czycki-em. I  to  m ów  sprawy czeskie w  sposób 
szkodliwy splątały się z polsfciemi. Część powia* 
tu głupozycfci-ego znacznie mniej licząca PołaH 
ków od wielu nie branych nawet w  rachubę ta ­
ranów, okalających to terytoryum, które ent-em 
ta początkowo chciała przyznać Polsce, a  pó* 
źniej obwarowała tą —  w  praktyce —  istną tor­
turą plebiscytową, została zaliczona do ziem, 
które miały przejść ogień plebiscytu —  poto, 
żeby dała jedną masę kartek niemieckich i ®bu 
ulżyła ogólną statystykę głosów polskich.

Otóż ten zgóry beznadziejny przy plebiscycie 
(a mało ponętny nawet bez plebiscytu) teren 
został, kto w ie czy ni© dzięki wpływom cze. 
skini, a bezmyślności polak o-pa ryskach czynni* 
ków, usunięty nam, jako dar Danaów. Albo* 
wiem Czesi uważali, że wyważani© głup-cizyckie- 
go z kompleks-u ziem niemieckich, ż© zakwe* 
styonowanie tego kręgu wogóle posłuży za po­
parcie ich pretemisyi do skrawka tej ziemi, ł 
dziś może ipo odbiór tej pretensyi eię zgłaszają, 
ściągnąwszy przedtem na Polskę odium, że po* 
żądała sporej części powiatu, którego niemiec- 
kość nie ulegała kwestyi.

I  tu obok istnienia zapewne resztek zgermai 
niizoiwanych Morawiaków powoływać się mogą 
Czesi na prawo historyczne, na, nierozerwal­
ność danego terenu z Opawą, skóro Ottotoar II, 
taką wytknął był dzielnicę.

IV Zjazd Związku zawodowego kolejarzy 
Rzeczypospolitej Polskiej

DOKOŃCZENIE CZW ARTEGO D N IA  OBRAD
W końcu obrad 4 dnia rozpoczęły się debaty nad 

IX  punktem porządku dzienego: „Stosunek Z. Z. K. 
do Kom isyi centralnej Zw. Zaw." Jako referent 
W ydz. W yk. występuje Sucharski, odczytując (u- 
chwałę Kom. Centr. Zw. Zaw. o stosunku Zw. do 
I I I  M iędzynarodówki, przyczern dodaje, że „K o le ­
jarz Komunista" w  jednym z ostatnich numerp.v 
obrzuca obelgami wszystkich tych związkowców, 
którzy nie stoją na stanowisku partyi komunisty­
cznej Polski. Komuniści twierdzą, że oni proklamo­
w ali strejk na kolejach 5 lutego, pomimo odroczenia 
strejku przez Zarząd główny Związku do 7 marca. 
Dowodzą przez to, że wkraczali w  atrybucye Zw-. 
Zaw. Mówca przypomina, że kiedy członkowie 
W ydz. W yk. na zgromadzeniach referowali o strej­
ku na dzień 7 m arćf, to kolejarze, zabierający głos, 
przedstawiali odezwy komunistyczne, obrzucające 
błotem W ydz. W yk. , nazywając członków tego 
W ydz. zdrajcami, sprzedawczykami sprawy robo­
tniczej i żądające wyrażenia wotum nieufności Z a ­
rządowi 7.w. kolejarzy. Taktyka komunistów, którzy

parli do strejku, stała się szkodliwa i zdezorganizo­
wała masy. Dziś ci „rew-olucyoniśca" żądają od ko­
lejarzy jednolitego frontu.

Sułkowski w  im ieniu mniejszości Zarządu Gł. 
Zw. zawiadamia, że uchwala o wykreśleniu warch >, 
łów  ze Zw. nie była uzgodniona. Mniejszość złożyła 
wotum separatum. Uchwała Centr. Kom. Zw. Zaw. 
i  uchwała Z. Z. K. o usuwaniu ze Zw. komunistów 
musi być odwołana, a rozstrzygnąć tę sprawę może 
tylko Kongres Zw. Zaw.

Tow. poseł Żuławski: Jeżeli chcemy m ieć jednolity 
front robotniczy, musi być solidarność. Staliśmy na 
Stanowisku bezpartyjności, a  nie na stanowisku 
apolityczności. Po lityka  musi być, ałe bez wpływów, 
ozy to ze strony PPS  czy też komunistów. Rok temu 
m iędzynarodówka amsterdamska stała na stanowi­
sku bojkotu Polski, a teraz jest inaczej. Partya PPS 
stanęła na stanowisku, że polityka Zw. winna być 
niezależna, a partya komunistyczna Polski w swej 
odezwie żąda tworzenia jaczejek w  Zw., by rozbijać 
Zw-. klasowe. W  momencie w a lk i Kom. Centr. w zy­
wała do pracy nietylko PPS, ale też Bund i Partyę
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kom. Kto złamał solidarność, jak nfie komuniści,
którzy nie cbcą iść razem, wylewając kubły błota 
na Kom. Ccntr. w  każdej odezwie, nazywając ją 
zdrajcami. Dzisiaj komuniści powiadają wyraźnie, 
że należy rozbić wszystko do cna- „Zdra jcy11 przy 
strejku lutowym obowiązek swój spełnili, ale ci, któ­
rzy  strejk ogłosili przedwcześnie, obowiązku nie 
spełnili. Jesteście łrakcyą zdrady sprawy robotni* 
czej, idziecie razem z N, P. R. i Ch..D. 2G mil. robo­
tników potępiło was. Mówca sądzi, że wśród kole­
jarzy  nie znajdzie się nikt, ktoby nie stanął na sta­
nowisku Kom. Centr.

Mowę tow Żuławskiego żebrani p rzyję li z entu- 
zyazmem.

Następnie przem aw iali Kruszewski, Kuryłowicz, 
Gruszczyński, Łańcucki.

W niosek o zamknięcie dyskusyi przyjęto znaczną 
większością. Po  ogłoszeniu wyniku glosowania ko­
muniści ze śpiewem „M iędzynarodówki1' opuszczają 
salę posiedzeń.

Sulkowski stawia, wniosek o odłożenie głosowania 
nad sprawozdaniem i  wnioskami do następnego 
dnia.

W niosek odrzucono.
Powstaje obstrukcya ze strony komunistów, któ­

rzy nie chcą dopuścić do głosowania nad wnioskiem 
Zarz. głównego. Wkońcu wniosek o wyrzuceniu ze 
Związku warchołów przyjęto znaczną większością 
głosów.

PIĄTY DZIEŃ OBRAD
Komuniści po otwarciu obrad przez tow. refóra- 

czewskiego postawili wniosek o reasumcyi wczoraj­
szej uchwały o wykreślaniu warchołów ze Związku.

W  głosowaniu większością 144 za przeciw  120 
wniosek odrzucono.

Po głasowaniu komuniści zaczęli burdę z powodu 
nleudzielenia głosu Grochulskiemu, życzącemu zło­
żyć oświadczenie w  im ieniu  „Czerwonej frakcyi". —  
Komuniści zastosowali obstrukcyę za pomocą ha ła ­
sowania, krzyków  i  śpiewem „Czerwonego" oraz 
„M iędzynarodówki". Przewodniczący zarządza 15 
'm inutową przerwę, jednakże po przerw ie hałas nlie 
ustaje. Przewodniczący oświadcza, że delegaci z je­
chali się na Zjazd dla rozpatrywania kwestyi bytu 
kolejarzy, a  nie warcholenia i  proponuje, hy w  
sprawach politycznych przem awiali delegaci w  cza­
sie pom iędzy 12 i pół a 1 godziną w  południe.

P o  tem oświadczeniu awanturnicy uciszają się, 
.umożliwiając kom isyi mandatowej sprawozdanie. 
Kom isya ta izakwestyonowala z  ogólnej liczby 41 
mandatów z powodów formalnych, 8 z odwołaniem 
się do Zjazdu i  1 mandat W odeckiego, jako niepra­
wnie wydany, odrzuciła.

Debaty zakłócane są okrzykam i komunistów. — 
Przem ów ienia te zakończyły się dzięki energii i tak­

to w i przewodniczącego MOraczewskiego, który cier­
pliwością i  mocnem stanowiskiem uciszył salę. —• 
W szystk ie mandaty, oprócz mandatu Wodeckiego, 
zostały przez Zjazd w  głosowaniu większością g ło ­
sów zatwierdzone. Komuniści po głosowaniu urzą­
dzają znowu burdę przewodniczącemu. K iady za­
przestano hałasować, przewodniczący zarządza od­
czytanie wniosków złożonych Zjazdów™!.

P ierw szy wniosek stawia Nakonieczny, by zw ró­
cić się do min. kol. o wydzielenie po jednym  wago­
nie w  każdej lekcy i dla przewożenia bibliotek ru­
chomych, tudzież o złożenie 100.000 mk. kaisie M ia­
nowskiego na rozwój literatury. Wniosek ten Zjazd 
uchwalił.

Uchwalono podwyższyć wkładki miesięczne do 70 
rok. od 1 października b. r.

Dalej IJrsini zawiadamia, że m inister kol. zgodził 
się na udzielenie urlopów delegatom włącznie do 
6 b. na., względnie aż do przyjazdu na miejsce. •

POPOŁUDNIU
Przystąpi©; a- uo X II  punktu porządku dziennego; 

„W ybory do Zarządu głównego i kom is ji rew izy j­
nej". j

Moraczewski zarządza przerwę 20 minut celem po­
rozumienia się.

Sułkowski stawia wniosek, by przeprowadzić re- 
asumcyę uchwały o proporcjonalności wyborów.

W  głosowaniu za reasumcyą uchwały o próporcyo- 
nalnem głosowaniu odrzucono 165 głosami przeciw 
115.

Mucek przedstawia listę kandydatów uzgodnioną 
z delegatami prowamcyonałnych dyrekcyj.

Inż. Kruszewski składa oświadczenie, że wobec 
odrzucenia proporcyonałności i objęcia Zw. p rzjz 
partyę, nie mógłby przyjąć mandatu.

W  głosowaniu listę Mucka odrzucono 129 głosami 
przeciw  108.

Grylowski zaznacza, że komuniści bojkotują w y­
bory, albowiem nie stawiając listy kandydatur, od­
rzucają listę przedstawioną. Należy oddać spra vę 
kom isyi matce. Ażeby nie stracić czasu, sta wia wn io­
sek przekazania prawa komisy i m atki komisyi 
mandatowej.

Za przekazaniem kom. mandatowej praw kom. 
matki głosowało 140, przeciw  132.

Następnie o pomocy prawnej referował Kuryło­
wicz, stwierdzając, że ź  pomocy prawnej korzystała 
„lew ica" w  sprawach politycznych i dużo kosztowa­
ła Związek. W  przyszłości być to nie powinno. —  
Mówca stawia wniosek, aby Związek nie udzielał 
pomocy prawnej w  sprawach politycznych.

Komuniści byli przeciwni wnioskowi. W  głoso­
waniu wniosek upadł. Taksamo upadł wniosek o 
reasumcyę wniosku Kurylewicza.

Dziś ostatni dzień Zjazdu.

Jewo!ocpi“ peset z IPR
Sosnowiec, 2 sierpnia.

W  dniu 1  sierpnia na placu dworcowym w  
Sosnowcu odbył się kilkutysięczny wiec, na 
który przybyli proletaryusze różnych przekonań, 
wezwani plakatami posła Pietrzyka, że „Oj czy* 
m a  w  niebezpieczeństwie".

Staliśmy się świadkami rzeczy bardzo cieka­
w ej i  znamiennej. Poseł Pietrzyk rozerwał ram* 
ki otaczające jego partyę i stał się wybitnie re­
wolucyjnym  trybunem proletaryatu. N ie będę

szczegółowo przytaczał momentów wiecu, które 
były ilustracją krzywld, nędzy i  wyzysku, ja* 
kiego się dopuszczają kapitaliści na robotni­
kach. Na wzmiankę jednak zasługuje przemó* 
w ienie posła Pietrzyka, który działalność rządiu 
poddał przygniatającej krytyce. Zdawało się 
chwilami, że to nie poseł z  łania Narodowej Par­
ty ! Robotniczej, ale mówca rewolucyjny, które* 
mu nie pierwszy lepszy komunista polski do* 
równaćby potrafił. Toteż komuniści żadnego 
mówcy nie popchnęli na prowizoryczną ka* 
mienną mówtnicę.

Pan poseł P ietrzyk w  końeowem swojem  
przemówieniu wezwał strejkujących do w ytrwa­
nia przy słusznej walce o  prawa bytowania, 
podkreślając solidarność zwalczających 3ię 
Związków. Oczywiście, m y co patrzeliśmy nia 
podobne komedye w  okresie zmagań i walk ro» 
hotelików z przemysłowcami byliśmy także 
świadkami, jak właśnie ci „opatrznościowi rca 
wolucyoniści" makoniec szli ręka w  rękę z re< 
akcyą, na którą kamienie frazesów rzucali. I 
dziś tembardziej stoimy w  obliczu sprzeczności 
słów a czynów, cizągo dowodem jest piątkowa 
konfereneya u inspektora pracy, na której ko­
ledzy posła Pietrzyka złożyli oświadczenie opo* 
zycyjne wobec stanowiska delegatów klasowych 
organizacyj.

A  zatem jest to zwyczajny koncert agitacyj­
ny posła z NPR, aby podważyć równowagę on 
ganizacyj klasowych Związków zawodowych. I  
to się dzieje wtedy, kiedy fabryki zamknięte, 
kiedy hramy fabryczne i  mieszkania! panów dy­
rektorów otoczone są kordonem policyi zbrój* 
nej, która ma bronić robotnikom wejścia do fa­
bryki —  do pracy. I  to się dzieje wtedy, kiady 
walka złożona w  ręce organizacyj klasowych 
przybiera charakter ostry i  ma się stać decy* 
dująca.

Jak mamy rozumieć tą nagłą harmonię dążeń 
sprzecznie ze sobą stojących organizacyj zawo­
dowych i politycznych? Jak marny przyjąć re ­
wolucyjne mowy posła Pietrzyka i  kolegi jego 
Wieczorka, kiedy nad nami wisi pewnik, że pod 
tą banderą kryje się ugoda lub odstępstwo? Wy* 
chodzimy z założenia, że robotnicy zamkniętych 
fabryk metalurgicznych powinni nie dopuścić 
do siebie szturmu sztucznej rewolucyjmości po* 
'słów Pietrzyków, ale skupieni koło wybranych 
ciał organizacyi klasowej powinni z  całą rozwn* 
gą iść do czynu, który nakaże przemysłowcom 
kapitu lację łub też zgotuje im  klęskę. , Toteż 
jesteśmy bezwzględnymi przeciwnikami podbu­
rzających mów™ i rozogniania przedwczesnego 
umysłów robotniczych prtztetz posła Pietrzyka!.

Wieic 'z in icyatywy NPR przemienił s:ę w  
w iec ogólny wyrzuconych ma. bruk robotników 
metalowców, na którym tow. Piątek i  Rydker 
omawiali sytuacyę metalowców. Pogotowie po* 
liey i i  gorliwość komisarzy świadczy o zanie­
pokojeniu, jakie ehv.™iła obecna wywołała. Prze­
marsz oddziałów policyjnych z najeżonymi bar

ULI WOYNICZ

O LIW IA  LA TH A M
POWIEŚĆ Z  NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI

Z upoważnienia autorki przełożyła z angielskiego 
88 Marya Kreczowska

—  Sądzę —  rzek ł —  że gatunek  to dość po­
śledn i i  trochę zw ie trza ły , a cena n iew ą tp li­
w ie  w ygórow an a . N a jlepsze  to  jednak, co 
m og łem  dostać. Gdyby pani b y ła  zapyta ła  
ow ych  w ieśn iak ów  w  M oskw ie, to by lib y  
pana odpow iedzie li, że k ie łb a s y 1 naw et cu­
chnącej n ie  m ożna dostać co dnia.

B y ła  tak  blada,, ja k  on.
—  W id zę  —  rzek ła  w reszcie  z zapartym  

oddechem.
M ia ł w rażen ie , że ogołocono go  z  całej 

jego  osobowości...
N atychm iast pogrąży ł saę po sam e uszy 

w statystyce. K a ro l n ie b y ł p rzyzw ycza jon y  
obnażać się naw et w  obecności sw ych  na j­
droższych.

—  Następnie, w  ciągu  ostatn ich  trzech  la t 
śm iertelność Łodzi...

S ch y liła  się, hy odsunąć z ogn ia  w rzącą  
wodę._

—  śm ierte ln ość Ł od z i m am  w e  w czo ra j­
szych notatkach. P o zw ó l m i pan zrob ić  her­
batę, a zaraz je  przyniosę.

N aza ju trz  ona i  K a ro l spotka li się ty lk o  
w  tow arzys tw ie  innych  ludzi, a w  dzień  póź­
n ie j p rzy jechał je j o jc iec  i b łagał, by na n ie­
d z ie lę  po jechała  z  n im  do H eathbridge. 
W ró c iw s zy  w  pon ied zia łek  rano* udała  sie

do b iu ra  redakcyjnego, by się dow iedzieć, 
ja k ą  dla n ie j w yznaczono robotę. M arcin ­
k iew icz, zastępca redaktora, p rzy ją ł ją  z  w y ­
razem  tw arzy , na k tórej w idn ia ło  strap ie­
nie. N ic  jednak  nie pow iedział, a  pon iew aż 
w  pokoju  by li obcy ludzie, w ięc i  ona spy­
ta ła  ty lk o :

—  Czy jest dziś doktór S ław ińsk i?
—  W y jech a ł za  in teresam i. P o zos taw ił całą 

lis tę  zleceń i  prosił, bym  pan ią  zaw iad o ­
m ił, iż  m a nadzieję być tu z pow rotem  za 
dw a  tygodn ie.

K a ro l zw yk ł b y ł w y jeżd żać n iespodziew a­
nie, a O liw ia  p rzyzw ycza jon a  te częste jego  
podróże uw ażać za ściśle połączone z jego  
dzia ła lnością, w zię ła  listę i  w  m ilczen iu  za ­
b ra ła  się do roboty. W id oczn e  zgnębien ie 
M arc ink iew icza  kazało się je j dom yślać, że 
w y ja zd  nastąp ił skutkiem  n iepom yślnych  
w iadom ości.

—  W ys łan o  go do F ran cy i lub S zw a jca ry i 
d la  u porządkow an ia  jak ichś spraw  —  m y­
ślała.

W  dziesięć dn i późn iej, przynosząc do 
b iu ra  red ak cy i skończoną sw ą pracę, za ­
sta ła  M arcink iew icza, głośno odczytu jącego  
lis t jednem u z  członków  party i, k tó ry  n ie­
daw no dopiero przybył do A n g lii.

—  A ch , panna La th am ; w łaśn ie m ia łem  
posłać do pani. P rzyszed ł lis t od S ław iń ­
sk iego z rozm a item i zlecen iam i d la  pani.

—  Czy rych ło  w róc i?
—  Lękam  się, że to  n ie nastąp i rych ło ; 

jes t ranny.
—  Ranny?
—  Tak ; m ia ł się przedostać na rosy jsk ie  

tery toryu m  —  rozum ie sie. że w  rozebraniu .

W ra ca ją c  p rzez gran icę uustryacką, został 
postrzelony przez żołn ierzy , strzegących1 
strony rosy jsk ie j. U m knął, lecz teraz le ży  
i n ie m oże jechać da le j.

—  Zapew ne przebyw a ł gran icę nocą z prze­
m ytn ik iem ?

—  Tak, z  jednym  z tych  żydow sk ich  p rze­
m ytn ików , k tó rzy  za  pew ną op łatą  od , 
g łow y  podejm u ją  się tak ich  rzeczy,

—  I  jes t teraz w  A u s try i?
— W  Galicyi, w  Brodach. O dczytam  pani, 

co pisze:
„W szys tk o  za łatw ione, ja k  n a leży11,.. Nie, 

to w szystko  szczegóły, odnoszące się do 
spraw y. A h a : „P a tro l u jrza ł nas, gd y  do­
chodziliśm y ju ż  do austryack ie j strony w ału  
i w ystrze lił. Jeden ty lk o  strzał m n ie dosię­
gną!, lecz strzaskał m i p raw e udo. M ój prze­
m ytn ik  sp raw ił się doskonale; w śród  au- 
s tryack icb  strażn ików  zna lazł przy jac ió ł, 
k tórych  zdoła ł przekonać, że m n ie w ca le  n ie 
w id z ie li; a po uciszen iu p ierw szego a larm u  
w ydosta ł skądś w ózek  i  p rzyw lók ł m n ie tu ­
taj. Jestem  ca łk iem  bezpieczny, ty lk o  nie 
m ogę jechać da le j. P roszę przypom n ieć pan­
nie Latham , że tem u dziecku  na U nion 
Street, co p rzebyło dyfteryę , m usi d w a  ra zy  
dziennie p łukać gard ło, bo m atka  jes t tro ­
chę n iedbała. K ob ietę pod num erem  p iętna­
stym  na leży  raczej posłać do szpita la  lon­
dyńskiego. Jeśli nadeszła  odpow iedź co do 
tego g łuchon iem ego ch łopca w  W hitechapcl 
Road"..- N ie  m ogę odczytać dalszych słów. 
tak i n ieczyte ln y  charatek. B ieliński, m oże 
w y  po tra fic ie  odczytać?

(Ciąg dalszy nastąpi).
**O0 Ot «s*
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Wychowanie fizyczne. W  Poznaniu uh. nieci ii i i i  
odbyło się uroczyste poświęcone gmachu studyum 
wychowania ffzyczngo uniwersyteteu poznańskie­
go; gmach ten znajduje się w  Ogrodzie botanicznym.

Jak w Litwie kowieńskiej sądzą. Z Kowna dono­
szą, że odbył się tam sąd w  sprawia.strzelców nasi*, 
niemeńskich. Z ośmiu oskarżonych dwóch skazano 
na dożywotnie ciężkie więzienie, dwóch na 30 lat, 
dwóch na 20 lat, dwóch na 10 lat. Tych ostatnich 
skazano bez dowodów i nawet prokurator stwierdził, 
że niema dostatecznych dowodów winy.

Z ZAGRANICY
Pe zgonie Carusa. Z Neapolu donoszą: Nabożeń­

stwo żałobne za Carusa odbyło się przy w ielk im  
udziale ludności, w  katedrze św. Franciszka. Miasto 
zam ierza wystaw ić zmarłemu pomnik, który p ro ­
jektuje rzeźbiarz Cifatfielli. Zm arły pozostawi! dwa. 
m iliony funtów szterlingów, z czego porobił znaczne 
zapisy na rzecz biednych i  na różne cele hum ani­
tarne. Zw łoki Carusa zabalsamowane zostaną złożo­
ne w bazylice San Francisco. O lbrzym ie tłum y od 
w iedzają kaplice, w  której stoi katafalk.

Przegląd społeczny
Baczność stolarze krakowscy! Protokół z posiw 

dzenia Kom isyi droźyźnianej stolarzy w  Krakowie, 
z dnia 4 sierpnia, b. r. Obecni ze strony pracodawców 
starszy cechu p. Ig lińsk i i  pp. Adamski di Borkowski, 
ze strony robotników Jaroszewski, Gawin M. i Koel!- 
ner. Przewodniczył p. Igliński. Po  wyczerpujących 
debatach kilkugodzinnych przyjęto na miesiąc sier­
pień podstawową taryfę artykułów  pierwszej*' potrze­
by i  następującą umowę: Na podstawie ta ry fy  obie 
strony stw ierdziły wzrost drożyzny dla średniej ro­
dziny o 1593 mk. tygodniowo, co wynosi według obe­
cnych płac robotników przeciętnie 33 proc., poczem 
zgodzono się jednomyślnie, że podwyżka płac robo­
tników stolarskich w  Krakow ie wyniesie poćząwszy 
od 1 sierpnia b. r. 30 proc. podwyżka, do płac obe­
cnych z tem  zastrzeżeniem, że tym  robotnikom, 
którzy dostali podwyżkę w  lipcu, ma być ewentual­
na różnica dopłacona.

Co do cennika budowlanego, obowązuje tak samo 
30 proc. podwyżki, z w yjątk iem  ausfutrunków g ip ­
sowych, gdzie podwyżka wynosi 10 proc. Podwyżka 
do robót budowlanych jak i  meblowych, zaczętych 
przed 1 sierpnia, obowiązuje dopiero począwszy od 
8 sierpnia, o ile  nie nastąpiło zastrzeżenie.

Przykład: Robotnik N. N. kończy robotę 5 sierp­
nia. nie należy mu się żadna podwyżka, a gdy 
skończy 9 sierpnia podwyżka obowiązuje od 1-go 
sierpnia.

Obie Komisye przyjm ują tę umowę na miesiąc 
sierpień, z tom bezwarunkowem zastrzeżeniem, że 
robotnik nie ma prawa w  tym że miesiącu dom a­
gać się podwyżki, ani pracodawca mu jej dać, o dile 
to która strona uczyni wł&snowolnie, obie organi- 
zacye odm awiają danej stronie wszelkiego poparcia. 
Umowa ta. obowiązuje w  m yśl umowy zawartej dn. 
23 czerwca, że Kom isya drożyzni.ana reguluje płace 
co miesiąc, najdalej do trzeciego, do dnia 1 wrze­
śnia, co podpisami swem i stwierdzają. Kom isya P ra ­
codawców: W ik tor Igliński, Andrzej Adamski, An­
drzej Borkowski; Kom isya Robotników: Bolesław 
Jaroszewski, Konstanty ICoellner, Gawin Marcin.

gn.eifca.mi i konnych patroli nie nastraszy głod» 
nych i wynędzniałych pro!etaryuszńw. Prze­
szłość nas liczy, że tego rodzaju  straszydła stały  
się powodem  zaburzeń ulicznych i spow odow a­
ły k rw aw o  zajścia.

KRONIKA
Kraków ', 6 s ierpn ia ,

Mera komunistyczna w Krakowie
(k ) Onegdaj erasztow a ła  p o lieya  w  K ra k o ­

w ie  E ugen ię Su lcćwnę, la t 22, rodem  z  W ie - 
logó ry  z Radom skiego, z zaw odu  pończos®ar- 
kę, zam ieszkałą  obecnie w  W arszaw ie , pod 
zarzu tem  propagandy kom unistycznej. P rzy  
aresztow anej znaleziono znaczną, ilość 
odezw  kom unistycznych . Su lców na tłóm a- 
czy się, że od ezw y te, k tó rych  treść jes t je j 
nieznana, o trzym ała  od ja k ie jś  kob iety  w  
W arszaw ie. W  spraw ę tę jest w m ieszanych  
k ilka  osób zam ieszkałych  w  K rakow ie , na­
zw iska  k tórych  p o lieya  z n iew iadom ego  po­
w odu  trzym a  w  ta jem n icy , tem bardziej, że 
ś ledztw o w  tej sp raw ie jes t ju ż  ukończone.

Podrożenie cen biletów tramwa­
jowych

(k ) Jak się dow iadu jem y, z  dn iem  1 w rze ­
śnia, z  pow odu  podrożen ia  prądu  e lek try ­
cznego oraz podw yższen ia  p łac funkeyona- 
ryu szów  tram w a ju  e lek tryczn ego  w  K ra k o ­
wie, m a być zap row adzon y  n ow y  cennik ja ­
zdy. B ile t dla obcych kosztować będzie 20 
marek, dla mieszkańców Krakowa za legi- 
tymacyami 10 marek, dla urzędników i ro­
botników 5 marek, zaś dla młodzieży szkol­
nej i dzieci 2 marki.

Podwyższenie ceny soli
P odan y  w czora j za  pośredn ictw em  m a g i­

stratu  kom unikat o podw yżce ceny so li n ie 
pow in ien  przejść bez echa. P rzed  2 m ies ią ­
cam i rząd  podw yższy ł cenę b ia łe j so li z  11 
n a  24, obecn ie na  41 m arek  za  k ilogram , 
c z y li w  przec iągu  tak  k ró tk iego  czasu o 30 
m arek ! Jestto m etoda, o k tó re j m ów ił poseł 
D iam and w  sw ej (d ru kow anej obecn ie w  
,,Naprzodzie“ ) m ow ie  bu dżetow e j: podw yż­
sza się poda tk i pośrednie, spożyw cze, bez 
m ia ry  i  bez py tan ia  się Sejm u  na to, aby 
oszczędzić posiada jącym  op łacan ie podat­
k ó w  bezpośrednich. T a k iem  postępow aniem  
rząd  w prost zachęca paskarzy  do śrubow a­
n ia  cen p rzy  istn ie j ącym  w o ln ym  handlu. 
D laczego ch łop m a  się k rępow ać p rzy  sprze­
d a ży  m leka  po i 00 m arek  za  litr , k ied y  rząd 
n ie k rępu je się p rzy  śrubow aniu  ceny tak 
kon iecznego artyku łu , ja k  sól? W  dodatku  
chłop n ie  bez ra c y i m oże pow ołać się na 
b rak  i  drożyznę paszy, a  rząd i te j w ym ów k i 
n ie m a, bo nic n ie  słyszeliśm y, aby aalinarze 
w  ostatn im  czasie o trzym a li podw yżkę płac. 
.Testto prosty rabunek fisk a ln y  —  czy n iem a 
prząc iw  tom u obrony?

Sekta badaczy pisma świętego 
w Krakowie

(k.) Jak się dowiadujemy, w  ostatnich czasach 
po uchwaleniu przez Sejm  konstytucyi^ sekta „Ba­
daczy pisma świętego", nie uznawana dotychczas 
przez władze, na podstawie ustaw austryackich, 
uzyskała legalizacyę w Polsce. Sekta ta posiada w 
Krakowie licznych wyznawców. N a czele je j stoi Jan 
Kusina, zam ieszkały przy ul. Sołtyka 11. Zrzeszenie 
to posiada w  Krakow ie dwa dom y m odlitwy, jeden 
na Grzegórzkach, drugi na Krowodrzy. Tam  zbierają 
?ię członkowie sekty, nazywani m iędzy sobą „brać­
mi" i prowadzą dysputy religijne, rozstrząsając 
kwestye religijne, na podstawie pisma świętego, 
które uważają za najw iększą etykę ludzkości i je­
dyne źródło prawdy. Przewodniczącym  tej sekty jest 
sędzia Rutherford w Broklin ie w  stanie ‘Ohio w A- 
meryce. Organizacya ta, która w  Am eryce liczy setki 
•ysięcy wyznawców, nie uznaje papieża oraz hierar- 
bii duchownej.

I —
(k.) Dwie rocznice narodowe. W czora j gatffiiżon 

krakowski, z  powodu przypadających rocznic stra­
cenia Romualda Traugutta i  członków rządu po­
wstańczego z roku 1863, oraz wymarszu 1 brygady 
strzelców pod wodzą komendanta Piłsudskiego do 
Królestwa, obchodził uroczystość wojskową. Z po­
wodu deszczu obchód ograniczył się do nabożeństwa 
odprawionego w  kościele św. P iotra  i  Paw ła. Na u- 
roczystości byli obecni prócz ganeralicyi i  korpusu 
oficerskiego, wiceprez. m. Krakowa .Wielgus z rad­

cami m iejskim i, oraz przedstawiciele w ładz pań* 
st w owych.

Sól za Upiec, Od dnia 9 sierpnia wydawać będą 
skiepy rejonowe i konsumy sól za lipiec na kupon 
górny nr. 157 i  158 legitym acyi zbiorowej po 1 kg. 
na osobę, a to po 25 dkg. warzonki i  75 dkg. szarej 
mełtej II gatunku w  cenie: warzonka po 41 m k , 
szara mełta po 16 mk. za 1 kg. Reprezentanci kon- 
sumów i  właściciele sklepów rejonowych zgłoszą się 
po asygnaty na sól w  Biurze centralncm magistratu, 
Pałac Larysza, I  p., oficyny, pl. W  W. Świętych 6, 
w  dniach 6 i  8 sierpnia b. r.

O cennik potraw w restauracjach. Jedno z pism 
krakowskich podało inform acyę o nowym  cenniku 
w przedsiębiorstwach gospodnio-szynkarskich. In - 
iorrnacya ta nie zaczerpnięta ze źródła m iarodajne­
go, nie odpowiada faktycznemu stanowi rzeczy. —  
W  szczególności podane tam ceny nie zostały za­
twierdzone przez magistrat, a kmmisya cennikowa 
na czwartkowem posiedzeniu zaopiniowała niższe 
ceny dla odnośnych potraw i  napoi. W  najbliższych 
dniach magistrat ogłosi cennik m ający obowiązy­
wać w  restauracyach i kawiarniach.

Kierownikiem anstryackiego urzędu paszportowe­
go w Krakowie został zam ianowany konsul A lfred  
Schwinnel. Auslryacki urząd paszportowy w  Krako­
w ie będzie zam ieniony w  konsulat. Zamierzone jest 
również rozszerzenie dotychczasowej reprezentacja 
austryackiej w  W arszawie. Posłem a.ustryackim w 
W arszaw ie ma zostać radca legacyjny M ikołaj Post.

Powtórzenie premiery w Bagateli odbędzie się 
dziś w  sobotę 4 b. m. Artyści, którzy do łez roz­
śmieszają publiczność, wykonają obok pełnego hu­
moru i  w erw y programu solowego również farsę p. t. 
„Pojedynek amerykański".

Operetka w Nowościach. Dziś w  sobotę i  ju tro w  
niedzielę popołudniu i wtieczór „Gejsza". W  ponie­
działek pożegnalny w ieczór L. Latajner-Law ińskiego 
„W róg  kobiet". W e  wtoirek powtórzoną zostanie 
operetka „K rysia  leśniczanka" z p. Czarnekówną, 
we środę „Gejsza".

(k.) Przerwana wyprawa. Onegdaj przytrzymano 
w pociągu osobowym, zdążającym z Krakowa do 
Piotrow ic, znanego kieszonkowca Jana Ciężkiego, 
łat 30, który jechał w  celach „operacyjnych".

(k.) Z kroniki policyjnej. Za kradzież bielizny 
wojskowej aresztowała polieya krakowska 19-letnie_ 
go W ładysława Liśkiew icza i  jego kolegę 18-letniego 
Zygmunta Pamułę. —  Za kradztież garderoby na 
szkodę M. H. aresztowano W acława Wolasa, w yro­
bnika ze Świątnik. —  Po lieya  krakowska areszto­
wała Helenę Fleischer, kucharkę, która na szkodę 
Sauli Leinkraumowej skradła garderobę znacznej 
wartości.

Z POLSKI
Aresztowanie speknlantów walutowych. Nasz ko­

respondent warszawski telefonuje mam: Dnia 3-go 
sierpnia poMcya śledcza aresztowała w  W arszaw ie 
w hotelu „Continental" Abrahama Gliedmana wraz 
z synem, którzy od dłuższego czasu upraw iali pota­
jemnie spekulacye walutowe, szkodliwe dla. pań­
stwa. Rew izya wydała m ateryał obciążający i  kom­
prom itujący w  wysokim  stopniu. Z zebranego mate- 
ryału  wynika, że Gliedmanowie utworzyli organiza- 
cyę w  kraju i zagranicą celem prowadzenia spekula- 
cyj walutowych. Pochodzą on i z Kielc. Syn Glied- 
maena Henryk mieszkał w* W arszaw ie od stycznia 
pod pozorem studyów jako dawny student un iw er­
sytetu krakowskiego. Obu osadzono w  areszcie 
śledczym.

Ordery dla powstańców z 1863 r. Naczelnik pań­
stwa nadał order „Odrodzenia Po lsk i" dziesięciu 
weteranom z r. 1863.

Pom nik dla filantropów amerykańskich. Towa­
rzystwo polsko-amerykańskie w  W arszaw ie wystą­
p iło  z  projektem  dania wyrazu wdzięczności społ 3- 
czeństwa polskiego dla amerykańskich imsrtytucyj 
filantropijnych, głównie za pomoc dla dzieci i  opie­
kę nad żołnierzem, a  to przez wystaw ienie pomnika 
na jednym  % placów w  mieście.

Buza w Warszawie. Po siedmiu tygodniach po­
suchy nastąpiła wczoraj burza z ulową. W  mieście 
burza szkód nie wyrządziła, temperatura obniżyła 
się znacznie.

Cholery w Warszawie niema. Z urzędu zdrowia 
komunikują: W  ostatnich dniach w niektórych pi­
smach codziennych umieszczone zostały alarmują­
ce notatki o rzekomo stwierdzonych wypadkach 
cholery w stolicy. Wydział zdrowia stwiardza, iż do 
chwili obecnej nie stwierdzono w obrębie m. st. 
Warszawy ani jednego wypadku cholery azyaty- 
ckiej. Alarmujące wieści dotyczyły zwykłych w obe­
cnym czasie wypadków ostrego nieżytu żołądka i 
kiszek. i- ;

M inisterstwo zdrow ia publicznego zwołuje na 12 
b. m. godz. 10 rano radę wychowania fizycznego. 
Obrady odbędą się w sali posiedzeń m inisterstwa 
w Warszawie.

Pożar lasów. W  okolicy Katow ic palą się lasy na 
w ie lk ie j przestrzeni. Dotąd pożaru nie ugaszono. 
Koło M ikulozyc spaliło się 40 m orgów  lasu. ^

Strejk w kopalniach węgla brunatnego zakoń­
czony. ~j. P ierwsi padli ofiarą „wolnego handlu" ro­
botnicy kopalń w ęgla brunatnego. Rząd nie u\vzg’ ę- 
dnił wniosków przedstawiciela Związku górników, 
żądających wprowadzenia przejściowego stanu, by 
można się było zoryentować w  stosunkach zbytu 
węgla i w  ustalaniu siię cen na wolnym  rynku. Ro­
botnicy musieli zgodzić się na bardzo niskie płace 
i  przez dwa m iesiące cierpliw ie czekali na ułożenie 
się stosunków w  handlu węglem  brunatnym. Przed­
siębiorcy zdołali w' tym. czasie podnieść cenę o 70 
procent, robotnicy jednak nie uzyskali w  tym  cza­
sie podwyżki, a jak marne były te płace, wystarczy 
radmiertić, 2e dniówkowa najwyższa płaca była 
234 marek, najniższa 137 marek. —  W skutek takich 
płac robotnicy nie by li w  stanie zapłacić po cena:h 
kontyngentowych w  czerwcu za cukier, mąkę i  strą­
czkowe, tłuszcz i  mięso trzeba było kupować w  w ol­
nym  już zupełnie pasku.

W  tych warunkach rozgoryczenie doszło do osta­
tecznych granic, a nawet objaw iło się w  dzikich 
czynach rozpaczy. Przyznać należy, że urzędnicy w" 
tych przedsiębiorstwach nie m ieli dostatecznego zro ­
zumienia, aby ocenić fatalne położenie robotników', 
czem sami sobie zaw in ili. Po jeden astodniowym bez­
robociu, podczas którego przem ysłowcy n ie okazali' 
wcale chęci do zawarcia umowy przy u w zg lęd n ien i13 
słusznych żądań robotników, doszło nareszcie 
dzięki in terwencyi In spek tora  jiracy z Sosnow ca P- 
Gallota w  poniedziałek 1 sierpnia na konferencyi ^  
Zawierciu do zawarcia urnowy. Robotnicy uzyska* 
60 proc. podwyżkę płac za lipiec i ponadto 5 P r c c '
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podwyżko za przerobione dniówki w  lipcu, obliczono 
na 10 mk. do każdej przepracowanej w  lipcu 
dniówki, czyli razem za lipiec 65 proc. Na miesiąc 
sierpień uzyskano 20 i>roc. do plac podniesionych 
•j 60 proc. na miesiąc lipiec.

Strejk został więc zakończony we wszystkich ko­
palniach węgła brunatnego z wyjątk iem  kopalni 
„Łośnica**, gdzie wskutek nieobliczalności p. Kaim a 
istnieją stałe nieporozumienia, gdyż o ile p. Kaim  
być może jest zdolnym technikiem, o tyle niema zu­
pełnie pojęcia o prowadzeniu handlowej strony 
przedsiębiorstwa.

Strejk robotników piekarskich w Wadowicach
wybuchł 2 sierpnia z powodu odrzucenia przez m aj­
strów następujących żądań robotników: 1) 8-godzin­
ny dzień pracy w  porze dziennej) 2) plącą tygodnio­
wa dla piecowego wynosi 4000 mk., a dla m iśrów 
i resaty robotników 3800 mk., dla zastępcy czyli fa- 
jerantowego branego przez majstra 50 proc. wyżej,
3) deputat dla każdego robotnika ma wynosić 2 kg. 
Chleba dziennie lub 1 i pól kg. bułek, 4) na 3 kw a­
lifikowanych robotników 1 uczeń w  terminie, 5) 
uznanie organ izac ji i  biura pośrednictwa pracy 
przy tejże. Zaznaczamy, że robotnicy piekarscy w  
W adowicach dotychczas są bardzo źle wynagradza­
ni: za 15-godzinną pracę otrzym ywali od 1500— 22u„ 
mk. tygodniowo bez deputatu. Stwierdzamy, że 
najbiedniejszy majsterek będzie m iał czystego zysku 
do 30.000 mk. tygodniowo, jeżeli już zapłacił robo­
tnikom  według postawionych obecnie warunków. —  
Toteż nic dziwnego, że zhogaceni m ajstrowie zigno­
row ali skromne żądania robotników, czem zmusili 
robotników do strejku.

Związek rob. przem. spożywczego w zyw a towarzy­
szów piekarzy w  całej Polsce, by W adowice om ija li 
i  pracy w  żadnej piekarni nie przyjm owali aż do 
odwołania.

Wynik zjazdu państw 
bałtyckich

y R y g a .  (P A T ). Ł o tew sk i m in ister spraw  za­
gran icznych  ośw iadczył, że kon fereneya  w  
Ile łs in g fo rs ie  osiągnęła  zb liżen ie F in landyi, 
E ston ii i  Ł o tw y  i  u regu low a ła  w za jem n e sto 
sim ki. D la  rozw iązan ia  w spó lnych  kw esty j 
mają, być  zw o ływ an e peryodyczne z jazdy  
przedstaw i H e li państw  bałtyck ich  oraz P o l­

s k i

Głód w Rosyi
L ingby. (P A T  R adio ). W  gubern i! s a m a r  

łskiej i  saratow sk iej g łód  w zm aga  się. L u ­
dność ucieka częścią, na w schód, częścią w  
stronę M oskw y, burzy dom y i  dopuszcza się 
grab ieży. M oskw a  jes t otoczona s iln ym  k o r­
donem  w o jsk ow ym . W o jsk o  w  w ie lu  m n ie j­
szych m iastach  sta je po stronie głodu jących , 
w ypuszcza jąc na  w olność jeńców . Dostawca 
żyw ności d la  Petersbu rga  odbyw a się w  
zm n ie jszonych  rozm iarach , tak, że żyw ność 
ta n ie w ystarcza. Tygod n iow o  p rzybyw a  do 
Petersbu rga  5 do 6 ok rętów  z żyw nością , 
lecz  żeg lu ga  z  pow odu  n isk iego  stanu na Ne­
w ie  jes t u trudniona. F in lan dczycy  u cieka ją  
grom adn ie z Rosyi.

Lyon , (P A T  Radio ). Co do głodu  w  R osy i 
w ieśc i są o ty le  n ieścisłe, że k lęska  obej­
m u je  o w ie le  znaczn ie jszy  obszar, n iż p rzy ­
puszcza op in ia  Europy. N adchodzą  w ieśc i 
rozpacz liw e z dalszych ok ręgów  syb irsk ich  
i  po łudn iow o-rosyjsk ich , k tóre  same g łodu ­
jąc. znoszą ciężar g łodu jących  zb iegów  z in ­
nych  gubern i j.

Pomoc Francyi dla Rosyi
Paryż. (P A T ). D z ien n ik i w y ra ża ją  się z u- 

zmaniem do p ro p o zy c ji B rian da  postaw ien ia  
na porządku  dzien nym  Rady N a jw yżs ze j 

sp raw y pom ocy d ła  Rosyi. „Petit P a r is ien “  
pisze, iż  F ran cya  n ie chce w zn ow ić  sp raw y  
koopera tyw  rosy jsk ich , k tóre  pou czy ły  ją, 
w  ja k i sposób rząd  sow ietów  uchyla ł sdę od  
pe łn ien ia  sw oich  obow iązków . „E ch o  de Pa- 
r is “  zauw aża, że w  zam ian  za  p rzy jśc ie  z po­
m ocą Rosyi, pań stw a  sprzym ierzone będą 
m ia ły  p raw o  żądać od  rządu  bo lszew ick ie­

go  pełnych  gw aran cy i, do tyczących  bezp ie­
czeństwa państw , gran iczących  z Rosyą. 
B y łoby  bow iem  rzeczą  nie do pojęcia, doda­
je  dziennik, gdyby  państw a sojusznicze 
w sp ie ra ły  Rosyą,- aby potem  prow adzić  w a l­
kę z a rm ią  czerwoną.

Konfereneya dla rozbrojenia
W aszyngton . (P A T ).  R ząd  an g ie lsk i za ­

w iad om ił rząd  am erykański, • że p rzy jm u je  
term in  11 listopada, jako  dzień zebran ia  się 
kon ferency i rozb ro jen ia

Anglia buduje nową notę
Londyn. (PA T ) Sekretarz finansów admirali* 

cyi oświadczył w  Izbie gmin, że flota angielska 
jest obecnie uważana za przestarzałą.. Obecmac 
buduje się okręty typu, który wykazał swoją 
przewagę w  bitw ie pod Skagerak. Japonia bu­
duje też 8 tego rodzaju okrętów, Ameryka bę­
dzie posiadała w roku 1-927 12 takich okrętów. 
Izba gmin przyjęła naisŁcąmie kredyt 11 milło* 
nów 855 tysięcy funtów szterlmgów na cele bu* 
dowy nowych okrętów.

Na drodze do ugody między 
irlandyą a Anglią

Londyn. (PA T ) „Daily Dail“ donosi z Dubli­
na, że na koefereneyi przywódców «Łpnfeioi» 
stów z de Valerą miano zaakceptować koncesje, 
7  j-roiponowanę przez Lloyda Georgea na rzecz 
J, i&nidyi i  upoważniano d-e Valerę do dalszych 
rokowań.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Baczność blacharza, m onterzy w odociągo ­

w i, gazow i i  o g rzew a lń ! W  pon iedzia łek , 8 
s ierpn ia  o godzin ie 7  w ieczór odbędzie się 
zgrom adzen ie p rzy  u licy  D unajew sk iego 5, 
I I  p. z  porządkiem , dziennym : A k c ja  cenn i­
kowa.

Boz®icy domowi i  służąca przy ul. Dunajew­
skiego 5, I I I  p. założyli Muro pośrednictwa dła 
człoinków w  tym  zawodzie. Zwracamy Mę u* 
przejm ie do pp. właścicieli, administratorów 
domów i lokatorów, że mogą zgłaszać ustnie 
lub pisemnie zapotrzebowanią dozorców dom. i 
służących w  biurze naszem, ręcząc za- rzetelną 
obsługę i wysłanie fachowych dozorców dom. i 
sług. Na miejscu podać możinia warunki pracy 
i  płacy. Wzywa, się uczciwych i rzetelnych do* 
zorców i  sług do zgłaszania posad tylko człon­
ków należących do Związku dozorców domów-. 
Załatwia-się sprawy i zgłoszenia, przyjmuje się 
codziennie od 4—8 popoł. z  wyjątkiem  niedziel i 
świąt. Bielecki Jan.

F ryz jerzy ! Biuro pośrednictwa pracy zn&jdu* 
je się przy Związku pracowników fryzjerskich 
Kraków, Dunajewskiego 5, ofic. III.

Marki partyjne dla organ iaacyi partyjnych 
nabywać można w  sekretaryacie Rady Robotni­
czej.

Przegląd gospodarczy
Krakóiw, 6 sierpnia.

Z giełdy krakowskiej. — Wczorajszo ostatnie 
w  tym tygodniu zebranie giełdowe cechowała 
tasamia, ospałość i  apatya, jaka przez cały ty* 
dzień znamionowała ruch na g i ełdzi e kra ko w* 
ski-ej.

Transakcje w  bardzo małej ilości dokonane 
w  sześciu gatunkach papierów dywidendowych, 
wykazują wprawdzie pewną, aczkolwiek mało- 
znaczmą zwyżkę kursów niektórych papierów, 
jednak zwyżki tej nie można uważać za symp­
tom budzącego się ożywienia i  zwiększenia za.* 
interesowania akcyami przemyślawemi, a już 
najmniej wyczuć by się dała jakaś tendencja 
mocniejsza, w  usposobieniu. Odnosi się to zwła­
szcza do Parowozów, które po najniższym w 
ubiegłym tygodniu kursie 1360, ~  któayto kurs 
giełdowy zagrażał poważnie fiaskiem nowej c- 
misyi, *— zwolna ale systematycznie zyskuje, 
dzięki rychłemu aoryeatowapiu się w sytuecył 
czynników interesowanych w  nowej emisjo. 
Wczoraj Parowozy zyskały dalszych 25 punk* 
i ów.

Poza Parowozami jedynie PTH  hyły wczoraj 
robione ze zwyżką 10—15 punktów w  porówna* 
niu z transakcją czwartkową (890—1040).

Z papierów lokacyjnych notowała ceduła 
transakeye w  4-proc. listach zastawnych Tow. 
tTrarfyi. ziemsk. po 103‘25.

W aluty doznały zwyżki: dolary 1925—2025, 
czelci. 1925—2025, marki niemieckie 23‘75—-25*75; 
za korony czeskie żądano 26*50, tracisakeye po 
26*20;, korony austryackie 1*80—2*— ; czeki na 
Wiedeń, 2*10. A

Kursy giełdowe —
Giełda krakowska z 5 s ierpn ia

W a lu ty  : dewizy.
Polary Stanów Zjedli. 
Franki francuskie . . .

„ szwajcarskie , 
Funty szterlingi . . . . 
Marki niemieckie . . . 
Korony austryackie . . 

„  esesko-słow. .

Waluta inawsowa
fioitsiia (ivia<mi!V) Czeki i wsiali
iispg sraadai Klipa

1925-— 2025-— 1925-- 2025-—

23-25 25-25 23-75 25-75
1-80 2 — 1-90 2-10!

24‘ - 25-50 26’50 26-20!

i l . ‘'vGluta mam owa
tj ofiar. żądano [ Tranzakcya

|* 500-— 580"— |
j! 675’— 725-— f
ii ( i i i  — 675— !

i ™ : i
ji

750--

j

j| 975’- 1025"— ! 999-1010

| 400'- • t # -  425 —
j 1250-— 4AI3U-— ! 1306'— -
j 5 0 0 - 550-— :
1 65GO-— u700-— i
•14:30’— 1550*— , 1500-1527
62O0-— 64O0*— ‘
2850-— 2950- • -
1000-- 1200
2300--

7S00-— 85ffir
eooo-— 6iSÓ»- 6100’—
sooo-— 81
2100- ■Jljjl '
1900'- -ii*-
39O0-- 41UU • *
9o0'— fOOtr ■

27,30"— 29ó0'~"-.
3250-- i'-.O — •
3500"— -0-— i

! 2J0O-— i/.-y: j

Akcye bankowe.
Baak Przemysł. 1—iV  €
Bank Hipoteczny . . .
Bank .Małopolski. . . .
Ziemski Bank Kredyt . ,
Powszechny Bank Kredyt.
Bank kred. w Warszawie .
Bank Związku Sp. Zarobk,

Akcye tow. kaniłl, i przsm.
P .T .H . I— IV em..............
.  f  ii bo,"-—lu3. Borko wski*
„i;upex“ .   , . .
„Polski Głob“  I - i l i  . . ;
Żegluga Poiaka . . . . . .
Zieleniewski I—III . . . .
Warsz, Parowozy „ex“ . .
„Lemiesz1*. . . . . . . . . .
„Trzehmia“  i-—IV «ia. . .
„Pocisk*..................... . .
A u tom otor......................
Portland-Cem. Szczakowa
G órka ................ ..
S ie r s z a  .
Tepege ...................
Polska Malta i-- III em. .’
Elektr, Siersza 1—111 em.
Oikos , ...........................
Peset................................
Tłuszcze Trzebinia . . . .
„Krakus*  ......................
Porcelana Ćmielów . . , .
Fabr. cukru w Chódorowie

Warszawa. Obligacye ta. W arszawy u proc. z r. 
1917 trans. 115, L isty  zastawne 4- i po! ptoc. suaat- 
skic ca 100 rubli trans. 215, 5 proc. m. W arszawy 
trans. 495, 502.50, 500, żąd. 525, posz. 475.

W alu ty: Dolary Stanów Zjednoczonych trans. y990, 
franki francuskie trans. 150, 155, Sprzedaż 155, ku­
pno 150, czeki trans. 152, 155.75, funty szterlingi czeki 
trans. 7250, 7275, m arki niem ieckie trans. 25.25, 25. 
czeki trahs. 25, 25.35, korony austr. czeki trans. 210 

Akcye: Bank dyskontowy 1— 6 emisya 2400, 2425, 
Bank handlowy 10 emisya 2300, Kredytowy W ar­
szawski 1— 5 emisya 2800, 2900, Bank Spółek zarob­
kowych w  Poznaniu 2625, Warszawskie tow. kopalń 
węgla i zakł. hutn. 1— 4 emisya 16000, 16050, Stara­
chowice 1— 2 emisya 7050, 7125, 7!00, Warszawska 
fabryka cukru 13800, 14000, Ostrowieckie zakłady 
8100, 8175, 8100.

Wiedeń. (PA T ) Zamknięcie giełdy. Renta ma­
jowa 116, aus.tr. renta kor. 117, renta lutowa 113, 
węg. renta kor. 300, Anglobank 1900, Barkvcrem  
1295, Bodenkredit 2685, Austr. Zakład kredyt. 
1670, Bank depozytowy 960, La e.n der bank 2830, 
Merkury 1048, Lnionbaak 1196, Bank obrotowy 
875, Kolej północna 27400, Berg und Huetteu 
13490, Praskie tow. praem. żel. 149(t0 Zielcniew* 
eki 4190, Fauto 38600, Gal. Karpary 20970, Gali­
c ja  67100, Schodnica 22900, Siersza 39S9.

Znzytfa, (PA T ) Końcowe Kursa dewiz: Berlin 
7.40, Nowy Jr-rk 603, Londyn 21*69, Paryż 46*60, 
Medyolan 25*55. Praga 7*89, Budapeszt 1*52 i  pół, 
Zagrzeb 3*40, Bukareszt 7 ^ ~  Warszawa 0’31, a u-, 
stryackie sten.1 pi. 0*64.

Znakomite, jako napój stołowy, wody minsralne sztuczne

9 9

9f
i i

polecone przez krakowskie i lwowskie Towarzy­
stwa lekarskie wyrabia:

K, Rżąca i Clunorski w Krakowie
ul. św. Oortrudy 4, isfof. 227.

S e  nabycia v s  a p i a k a e h  i tóttaguaryach.
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0 zakupy ministerstwa wojny
SPRZECZNE W Y R G K I  S Ą D U  O B Y W A T E L S K IE G O  

_  J S Ą D U  K O L E Ż E Ń S K IE G O  

I.

Warszawski „Naród11 zestawia następujące dwa 
wyroki:

1921 roku 17 czerwca w W arszaw ie sąd obywatel­
ski, złożony z pp. wiceprezesa Sądu apelacyjnego 
Feliksa Dutkiewicza, pułkownika Maryana Kukieł a, 
generała-porucznika Franciszka N iżałowskbgo, sę­
dziego Bronisława Sobolewskiego i radcy ministo- 
ryalnego Jana Żarnowskiego w  sprawie pomiędzy 
pp. generałem Niesiołowskim  a posłem Antonim 
Anuszem, wynikłej z powodu artykułu p, t. „Echa 
panamy ryżow ej11, w  numerze 119 (335) czasopisma 
„Naród11 pomieszczonego, po rozpatrzeniu sprawy w 
granicach zapiiisu z dn. 14 maja 1921 roku, przez 
przedstawicieli stron sporządzonego:

a) za dowiedzione uznał, że generał Jan N iesio­
łowski darzył w ielkiem  zaufaniem pporucznika Bo­
lesława Roszka, kierownika wydziału materyałnego 
Sekcyi Komunikacyjnej Departamentu I I I  M. S. 
Wojsk., potem jak pporucznik Roszek m iał sprawę 
o przyjęcie podarunku w  związku z wykonanemi 
przezeń czynnościami służbowemi;

b) za dowiedzione uznał, że generał Niesiołowski 
na skutek prośby Zdzisława Marchwickiego inter­
weniował w duchu sprzecznym z interesem państwa 
w sprawie prolongaty wykonania przez Bank Ku- 
piectwa Polskiego umowy o dostawę ryżu, zawar­
tej przez M. S. W ojsk, z firm ą „Br. Rydzewski11;

c) za dowiedzione uznał, że transakeya z firm ą B. 
T. H. została przez M. S. W ojsk, dokonana w sposób 
dla interesu państwa szkodliwy;

d) za niedowiedzione, aby generał Niesiołowski 
w dokonaniu tej transakcyi (ad ,,c“ ) bezpośredni 
udział przyjm ował;

e) za niedowiedzione. aby odpowiedzialność za 
sposób wykonania um owy z firm ą „Austro-Daim ler11 
spadała na generała Niesiołowskiego;

i) za niedowiedzione, aby pobudką zarzuconych 
generałowi Niesiołowskiemu czynów była chęć zy­
sków;

g ) za dowiedzione, że zarzuconych mu czynów ge­
nerał Niesiołowska dopuścił się, ulegając w p ły w o m

osobistych znajomych, a lekceważąc lrąferes pań­
stwa.

W obec przytoczonych ustaleń, oraz biorąc pod 
uwagę:

że większość zarzutów, postawionych przez posła 
Anusza generałowi Niesiołowskiemu znalazła po­
twierdzenie,

że poseł Anusz podnosząc sprawę w  prasie, w y­
konał swój obowiązek posła i publicysty,

Sąd obywatelski, nie poruszając sprawy zawar­
tych w  artykule „Echa panamy ryżow ej11 wyrażeń 
obelżywych, doszedł do wniosku:

że poseł Anusz z tytułu postawionych przez jń ge ­
nerałowi Niesiołowskiemu zarzutów do honorowego 
traktowania, z generałem Niesiołowskim  obowiązany 
nie jest.

Oryginał podpisali: Feliks Dutkiewicz, M aryaa
Kukieł, Franciszek N iżałowski, Bronisław Sobolew­
ski, Jan Żarnowski. Za zgodność: Br. Sobolewski.

I I .
Sąd honorowy dla generałów, na posiedzeniu 

'przedwstępnem w d.n. 18 lipca 1921 r., w  następu­
jącym  składzie: przewodniczący generał-porucznik
Leśniewski, sęd wie honorowi: gen.-por. de Hen- 
ning Michaelis, gen.-por. Romer, genNppor. Jacyna, 
gen.-ppor. Kuliński, gen.-ppor. Bieliński, gen.-ppor. 
Suszyński. W  sprawie gen.-ppor. Niesiołowskiego 
Jana, spowodowanej listem otwartym  posła Anusia, 
do m inistra spraw wojskowych ogłoszonym w  „N a ­
rodzie" z dn. 7 m aja b. r. pod tytułem „Echo pana­
m y ryżow ej", uchwalił, że:

1) w  postępowaniach gen. Niesiołowskiego niema 
cech uchybienia godności stanu oficerskiego, wobec 
czego niema podstawy do postawienia go przjd  
sąd honorowy,

2) wobec oświadczenia zastępców posła Anusza, że 
na podstawie orzeczenia sądu obywatelskiego, poseł 
Anusz odm awia dania zadośćuczynienia, generałowi 
Niesiołowskiemu pozostaje ty lko droga żądania sa- 
tysfakcyi od posła Anusza za obelżywe słowa przez 
wytoczenie sprawy przed sąd cywilny, co się gen. 
N iesiołowskiemu poleca.

Przewodniczący sądu honorowego Leśniewski, ge- 
nerał-porucznik, protokołujący sędzia honorowy B ie ­
liński. generał-podporucznik, za zgodność Starnaw­
ski, pułkownik. - ------- -

jó& l k- O C O m  .

R E P E R T U A R

Teatr Bagatela** 1
Sobota: Czwórka.
Niedziela wieczorem: Czwórka.

Operetka w  N o w o ś c ia c h
Sobota: * „Gejsza".
N iedziela popołudniu: „Gejsza" 

w ieczór: „Gejsza".
Poniedziałek: „W róg  kobiet".
W torek: „K rysia  leśniczanka".
Środa: „Gejsza".

K a b a re t  w  „O d rod zen iu 11 (u l, S ła w k o w s k a  30)

Od 1 sierpnia zupełnie nowy program. Duet śpiewny 
w  wykonaniu Konarskich, Szafrańska, znakomita 
śpiewaczka, oraz szereg pierwszorzędnych pij kaba­

retowych. Początek o godz. 11 i pół wieczór.

NADESŁANE

UD i i  l i l i i ] 1
zawiadamia, że buduje własny

Mimo, że wskutek wojny 
Towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 
Zegarek Mk 1000, 
na kamienie Mk 
1200, z port cyfer­
blatem Mk 1400. 
Stalowy damski 

M  1500. Budzik Mk 1200. Har­
monie Mk 2000, 3000, 4000. 
Dyamenty Mk 500. Maszynki 
do włosów Mk 5 00 ,600 . Brzy­
twy Mk 300, 400, 500, 600. 

Wysyłka za zaliczką pocztową 
Cennik ilustrowany za przy­
staniem 20 Mk przekazem. 

Kupuje srebro i złote.

Cieśli
poszukuje natychmiast firma 
E. Udorski i Ska, Kraków, 

Sebastyana 20.

Kupię kilka warsztatów
stolarskich możliwie z narzę­
dziami. Zgłoszenia pod JfinC 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13.

lf ezerfeę
ręczną lub nożną do obróbki 
drzewa. Zgłoszenia pod „S'mx" 
do Biura ogłoszeń Fe^ksa 
Stattera, Kraków, Grodouty3.

Nauczyciela do chóru
robotniczego ze szczególnem 
uwzględnieniem pieśni robot­
niczych poszukuje organiza- 
cya polityczna P. P. S. w  Trze­
bini. Reflektanci, najchętniej 
tow. partyjni, zechcą się zgło­
sić osobiście lub pisemnie 
z podaniem warunków do 
tow. Szuwary w Trzebini 

(Kasa chorych).

Zgubiono dokumenta
wojskowe na nazwisko Mo- 
zes Malz w Przyłęku, powiat 

Kolbuszowa.

»  (339) OGŁOSZENIE.
Na skutek uchwały Komisyi gazowo-elektrycznej z dnia 1 sierpnia 

1921 r. ustalono z powodu podwyżki cen węgla na miesiąc sierpień 
1921 r. następującą taryfę prądową:

mieszkania prywatne i klatki schodowe Mk. 42'—
l o k a l e ..........................................   Mk. 66'—
m oto ry ..........................................................Mk. 37*—-

Ceny powyższe obowiązują począwszy od odczytów lipcowych, tak, 
że rachunki wystawione będą po podwyższonej taryfie.

Kraków, dnia 2 sierpnia 1921.

©YRilfCYJI ELEKTROWNI MIEJSKIEJ
W KRAKOWIE, «

Chłopca miejscowego
przyjmie Zakład instalacyjny 
gazu i wodociągów Lasko, 

Kraków, Mikołajska 5.

Dyrekcya kopalni „Matylda” 
w Kątach pod Chrzanowem 
poszukuje do natychmiasto­
wego wstąpienia i  siły biu­
rowej żeńskiej posiadającej 
dłuższą praktykę biurową. 
Warunki: język polski i nie­
miecki w słowie i piśmie, 
pisanie na maszynie, ewentu­
alnie stenografią. Wynagro­
dzenie według umowy. Po­
dania wraz z odpisami świa­
dectw należy skierować pod 
powyższym adresem. Oferty 
nieuwzględnione zestaną bez 

odpowiedzi.

MYDŁO
do prania, najlepszej jakośei, 
po Mk 220, hurtownie tanieji 
W paczkach pocztą opłatnie 
za zaliczką 5 kg. Mk 1250.

5 tuzinów około 
5 kg. Mk 1840 poleca

S. Einzer, Kraków
R a d z i w i i ł o w s k a  L , 1 3 .

Ukuszerki
i pierwszorz. zakł. położnicze pielęgnują niemowlęta tylko
Pudrem i Mytiłem Bóbó Ssefmasia.

Pudor leczy wszelkie dolegliwości skórna, 
myliło zapobiega takowym.

K onkurs.
Dział Bud. Kwat. D. O. G. Lublin ogłasza konkurs na 

dostawę drzwi i okien różnych typów do budynków woj­
skowych na terenie D. 0. G. Lublin.

Oferty należycie ostemplowane z dołączeniem szkiców 
i cenami za 1 metr kwadratowy bez okucia, wnosić w  za­
pieczętowanych kopertach z napisem .oferta na dostawę 
drzwi i okien' do dnia 8 sierpnia b. r. do Działa Buch 
Kwat. D. O. G. Lublin, ul. Niecała Nr 6.

Oferty nieuwzględnione zostaną bez odpowiedzi.

Szef Działu Bud. Kwat, D. 0. G.
 __________In*. Staszczyk.

m m i  i itjrart w iiT iiT
wszelkie reparaeye instalacyjne, naprawę prymusów oraz 
wszelkie roboty blacharskie przyjmuje i pod fachowem 
kierownictwem majstra blacharskiego L.Fryzego wykouuje 

Biuie Handiswo-Przemysłowe dla wy rabów metalowych

J. Olszowski, Kraków, tostowa 12.
Zgłoszenia telefoniczne Nr 1003.

Przedsiębiorstwa zainteresowane „Targami Wschodnimi* 
zechcą zwracać się po wszelkie informacye, oraz zgłaszać 
swój udział co do wynajmu miejsca w  pawilonie do dnia 

8 sierpnia br. w

POLSKIM BANKU HANDLOWYM
(WYDZIAŁ PRZEMYSŁ.-HANDLOWY) 
w Krakowie, ulica Pijarska L. 3.

Laureat franc. szkoły dramatycznej
udzieli (pojedynczo i  w kompletach) lekcyj języka 
i  literatury francuskiej. Zgłoszenia do redakc jj 

„Naprzodu" d la  „stud. fil."

BANK LUDOWY 
W WARSZAWIE
zawiadamia współdzieinie oraz Związki Zawo­
dowe, że sprzedaż II. emisyi akcyi „Banku Lu­
dowego* już się kończy.

Pozostałe dwa miijony po cenie niższej od te], 
która zostanie ustalana dia III. emisyi, winny stać 
się własnością organizacyi robotniczych.

W  tym celu została chwilowo zawieszona 
sprzedaż akcyi prywatnym jednostkom.

W zywam y Was, towarzysze, kierujący współ- 
dzielniami i związkami do szybkiego wniesienia 
pieniędzy na zatrzymane dla Was akcje „Banku 
Ludowego*.

Cena akcji ii. emisyi wynosi 1350 Mk przy no­
minalnej wartości 1000 ftik.

Należy zgłaszać się osobiście, lub piśmiennie 
pod adresem „Banku Ludowego* (Marszałkow­
ska 99), lub przekazywać pieniądze przez Pocz­
tową Kasę Oszcz. Nr conta 2166.

LIP na MUCH¥ RS?
sporządzony według gatunku amerykańskiego 
arkusz 22 X  22 Mk 8, przy odbiorze 200 sztuk 

25% rabatu.
Ł .  W E S N D L IN G , K raków , ul. G rod zk a  26.

LaM orpin Dentystyczni
dla mezaiiiożnyeh

Józefa Warskiego w Krakowie
ul. św. Tomasza L. 19 (róg ul. Fiaryańskisj)

wykonuje uzębienia w kauczuku, złocie oraz w zastępczym 
złocie. — Ceny niskie. — Wykonanie p ierw szorzędne.

Browar Książąt Sanguszków w Tarnowie

‘  W "

zakupi

Redaktor naczelny: Emil Haeckes.
Nakładem Ludowej Spóikł Wydawniczej „NapssM* w Krakowie.

Przyjmie

toe^ssarsy orqz SsSeparay
na dłuższy czas. Oferty pod: Browar Tarnów. 

Reduktor odpowiedzialny: M aryaa Jastrzębski.
Czcionkami Drakami Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego & (tek 1310).


